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Idea nasza .

VY szczęściu w szystk iego  są  w szystk ich  cele“.

Jeśli w nikn iem y w treść k u l tu ry  X I X  stulecia na  całej 
dziedzinie przemysłu, sztuki, nauki l i te ra tu ry :  — to w u m /ś le  
naszym  powstanie niejako obraz życia współczesnego świata, 
olbrzymiego postępu, którego podstaw ą i siłą j e s t  poznanie,, 
o raz  uży tkow anie  sił pirzyrody. Obraz taki całej k u l tu ry  
współczesnej wyjaśni nam  wielkie zagadnien ia  p rzyrody  ż y ­
wej i m artw ej i da nam  zrozumienie nowych myśli, nowych 
prądów  i dążeń, które dzis dróg szuka ją  dla skrysta lizow ania  
się  w lepsze, doskonalsze form y życiowo-społeczne.

Doniosłą je s t  więc rzeczą dla rozwoju każdego, narodu, 
byj przodujące wspćłczesntej cywilizacyi myśli i ideały  p ł y ­
n ę ły  zgodnie z wielką fa lą  postępu, by św iatopogląd k r y ty - 
-czny objął swą jasnością  wszystkie  w arstw y społeczne, bez 
w strząsa jących  walk. W ałka  św iatopoglądów  w ludzkości, 
to  odwieczna tragedjm, której ofiarami są m ęczennicy wie­
dzy, nauki,  nowych św ietlanych  idei i p łom iennych haseł.

„P raw da i świ *tło~ nieustannie toczą bój z fałszem i C ie­
mnością. W alka ta  nie zna wypoczynku, je s t  ona praw em  
przyrody , praw em  postępu ludzkości, dążącej do lepszego h a r ­
dziej, harm onijnego  współżycia. To praw o rozwoju, postępu  
je s t  zasadiiiczem pojęciem nowoczesnego .św ia topog lądu  je s t  
ty m  wielkim słupem  ognistym  n a  drodze przeznaczeń n a ro ­
dów  Zrozumienie tego i uprzystępnien ie  dla w szystkich  u m y ­
słów jes t  więc rzeczą niezmiernie doniosłą, jedno li ty  bowiem 
św ia topog ląd  wielkich warstw7 narodu, to potęga i siła społe­
czna, to ręko jm ia  rozwoju ku ltu ra lnego



Z rozum ia ły  to wielkie społeczeństwa zachodu i zrozumieć 
to m uszą „narody  c iew o lne“, gdy  pełnem tę tnem  życia dążą do 
wolności. W szyśtko więc to, co’ s tw orzyła  k u l tu ra  współczesna, 
sk a rb y  w iedzy  i sztuki te wzniosłe pojęcia godności duszy 
ludzkiej, wielkie p raw a  i obowiązki człowieka, wszystko to 
powinno b jrć udziałem  wszystkich  um ysłów , życ ioda jną  falą 
w szystk ich  serc, jeśli naród chce powstać i życ. - P o p u la ry zo ­
w anie tego wszystkiego, co potęguje i u trw a la  siłę społe­
czeństw a — co z ciem noty  i fałszów prowadzi świeże zastępy 
do p raw dy  i światła, do żyoia i wolności,nie je s t  więc wcale 
rzeczą m ałoważną. P o trzebę  tego pow inniśm y czuć, jak o  n a ­
ród  sk rępow any  i rozbity , t a k  silnie, j a k  się czuje po trzebę 
św iatła  i powietrza.

K ilkadz ies ią t  a n aw et k ilkaset  tys ięcy  najlepszych  i n a j ­
św ia tle jszych  ludzi nie może wskrzesić wolności 20-miljono 
wegd narodu, jeśli śiv iatopogląd tych miijonów oddziela wiekow a 
przepaść  nędzy  i c iem noty ód nowych, pe łnych  nadziei dążeń, 
uczuć i now ych i ^ a łó w ,  Tam!... te miliony trzeba zbudzić, po­
kazać im światłość dnia, wyzwolić z ciemności fanatyzm ów  
i obłędów średniowiecznych i wieść ich po drogach k u l tu ry  
w słoneczny kraj przyszłej „wolnej Polski*. P o rw ać  trzeba 

i eh serca do na jsz lachetn ie jszych  uczuć, a w um ysły  icn siać 
z ia rn a  wielkich, tw órczyćh  p ra w d  życia, by  nam ię tn ie  odczuli 
niezw alczoną potęgę, . '^zestrzelonych myśli w jedno ł>gnisko“ ! ^

A do tej pracy, t a k  doniosłej, t a k  w ażnej, s tanąć  może 
k ażdy , k tokolw iek p rze jrza ł  i zrozum iał podstaw y dzisiejszego 
postępu  i w aru n k i  potęgi społęczenstwa. P raca  ta  je s t  „ó"bo- 
w ią z k ie m “, bo jeśli dziś wiedza i sz tuka  je s t  przyw ile jem  n ie­
d o s tęp n y m  dla milionów, to te tysiące  w ykszta łconych  oby­
wateli pow inne n a  ten  przywilej zasłużyć. Pow inni ?tać się 
p rzew odnikam i, nauczycie lam i ty ch  b iednych , p ragnących  

i rw ących  się do* św ia tła  dusz i n ie ty lko  na chwilę ale na 
całe życie z gorącą w ytrwałością ,  wedle swych najlepszych 
sił i możności.

A jeśli sami nie mogą brać  udziału, to n iechaj wspie- ( 
r a ją  środkami i zachęcają  i u ła tw iają .  praftę tym , k tórzy  p ra ­
gną  jasnej przyszłośoi narodu.

Niechaj więc w tej p racy  .wezmą udział w s z y s c y ; oby­
watele i obyw atelki na  ca łym  obszarze ziem polskich i w szę­
dzie tam , gdzie ty lko żyje i bije serce polskie, gdzie pokry-
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jom o brzm ią  dźwięki mowy naszej i gdzie < lud nasz ciemny 
g n an y  nędzą do ciężkiej p racy  dla najezdców , tęskni.. .  do niw 
ojczystych i... duma i m arzy  o lepsz ' j  doli. I d ź m y  r a z e m  
w t e n  ś w i ę t y  b ó j  o ś w i a t ł o  i s z c z ę ś c i e  d l a  w s z y s t ­
k i c h  z tern gorącem pożądaniem wieliiiego wieszcza: „ b y
t y  p i ,  k tórzy  p o  n a s  p r z y j d ą ,  b y ł o  I e p i e j . J “

E; L....

! \ Y ) z w ( j j  o ś w i a t y  l o d o w e j .

Instytut robo tn 'C zy  w  Sztokholmie, założony dla szeyzenia oświaty 
między rękodzielnikami. robotnikami i róbotnicami w  r. 1 8 8 0 ,  ntrzym\ 
wany jes t  nbeonfe’- (gdy podług jogo wzoru powstały  urządzenia v 3l>' 
miiijseoWościach w  całym kraju) sub w en c ją  rządową 95,.0Q0 koron rocznie. 
W  programie instytutu czy ta m y : „Gelem naszym jest,  dać wszystkim tym 
kobietom i mężczyznom, którży nie mogli nabyć wykształcenia w latach 
młodzieńczy cli, popularne naukowe wykształcenie i sposobność dp. ubywa­
nia szlachetnych rozkoszy. sztuki i li teratury “ . Niechaj, robotnicy m ają 
eiągłą  sposobność słuchania  ..mowy nauki i wiedzy i p o z n a j ą  p r z e z  
w i e d z e ,  c o  t o  j e s t  p o r z ą d e k  i p r a w o . J J c z y  t a g o  l e p i e j  w r e d n a ,  
n i ż  r oz p o r z ądz .e  n i  a  p o l i c y j n e  i iLSła w y ó p r z e e i w  r o z r u c h o m .  
P o z n a n i e  p r a i \  p r z y r o d y  d a j e  a i l n  eąp o c z u c i e, ż e  ż y c i e  
w s p o ! e e z e A ś t  w i e  p o  ty le  g  a t a k ż e p r a w o m  w e  w 11 ę :t.r z u y m “ ...

Początkowo instytut ten mia ł t a k i c h  samych wrogów w Szwecji, '  
jak im i cieszy się D ni wersy te t Indor y im. A dama Mickiewicza u nas.;' 
byli tacy, którzy głosili z t r j  bun reprezentacyjnych, że instytut ten to źió- 
dło rew oluc j i ,■ socjalizmu, anarchii, bezbożności itp-.j. minio to jednak już 
w latach następnych rada  miasta Sztokholmu uchw aliła  na instytut ro­
botniczy pOOp koron.

Od lat czterfteh ma instytut dom w łasny ,  któpego budow a koszto­
w ała  105.51)1 koron. — W  parterze znajduje się* sala w rk ład o w a  mo­
gąca  pomieścić 5 0 0  słuchaczy, laboratorya, gabinety, dalej pokoje dla 
prelegentów, garderoba i toaleta, w  której robotnicy przychodzący z fabryk 
mogą się umyć i przebrać. J e s t  i restaupaoya jednak  bez napojów wy­
skokowych. N a  p ię t rz^  jes t  biblioteka i czytelnia. Cały gm ach  urządzony 
wodle najnowszych potrzeb z światłem elektrycznem, ceiitralnein ogrzewa­
niem, wentylacyą, a  w  sali wj kładowej oddaje-usług i przy nauce pogiął 
iłowej elektryczny Skioptikon.

(ł łówny twórca i agitator dla tych instytutów robotniczych Dr. 
Nystróm. piszbr w  odezwie do robotników między iunemi : „S iły  ducha 
ludzkiego, umysł wymagają- ćwiczenia, gdvż inaczej tępieją, p raca  na polu 
wi. dzy, rozmyślania, wzmacniają go. Tylko przez rozwoi wyższych zdolności 
naszej duszy możemy skutecznie oprzeć się niskim brutalnym pokusom... 
Skutek rozszerzenia ku ltury  ducha może być tylko dobrym, bo w i e d z a
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to znaczy p raw da  i sprawiedliwość, to znaczy św ia t ło !*  Zwraca sio także 
do kobiet: „T kobieta nic powinna wykształceniem niżej stać od mężczyzny... 
m atki i siostry w rodzinach robotników, korzystajcie ze sposobności n a ­
bycia wykształcenia, upominajcie synów i córki, Ze w insDtuaie  robotni­
czym nabędą wiadomości im potrzebnych ; ’t>o społeszeńsńwo \t coraz wię­
kszym stopniu żąda tego od swych obywateli" .

Phzed kilku laty zwiedzał i) r .  NyStrbm (otrzymawszy na ten c*l 
stypendyum) urządzenia kształcące, służące oświaoie ludu  w  Anglii, Francyi 
Ameryce. Ani mu się śniło zwiedzać policyjne państw a Niemcy i Austryą 
—  wiedzą ża granicą dobrze, żo oświata indu u nas szeroko i głęboko 
opanowana duchem wibkóto średnich.

Studenci nauczycielami robotników. N a ostatniej wystawie w Sztok­
holmie zw racała  uw agę w oddziale „wychowanie i oświata" przedstawiona 
plastycznie i poglądowa działalność związku studentów w Danii. (Dćt 
danske Studontet-samfnudJ.

Zupełnie niezależnie od „(58 tJniwarsytetów ludowych dUiiskh-h* 
mających przeważnie słuchaczy, chłopów i robotników rolnych (po nad 
6 0 o 0 j  pow sta ł  związek studentów w  r. 1 8 8 2  liczący przeszło bOU człon­
ków: akademików, lekarzyJflit teratów, techników i prawników z prze­
wodnią myślą brania żywego udziału w kształceniu w ars tw  robotn iczych: 
irdyż nie ma dziś donioślejszego ruchu  w  krajach kulturnych, jak  ten 
skierowany do podniesienia poziomu oświaty ćałej ludności.

My tu  w Austryi (jeszcze smutniej w  G-alicyi) stoimy daleko za 
achodnimi krajami i nie jedna  ale k ilka  gen e ra c j i  przeminie, ni,n do- 
ów namy innym krajom na  poln oświaty.

Związek ton studentów w Danii przeprowadził energicznie swe 
dążenia i tak  już w  r. 1 8 8 2  rozpoczęły się ku rsa ;  rachunki,  buchalterya, 
kaligrafia, nauki przyrodnicze: fizyka, ,‘Śhemia, astronomia, geologia, dalej 
his torya i l i teratura  własnego kraju były przedmiotami r/2 rocznego kursu. 
Oprócz studentów i stndońtek w ykładały  także nauezycielk1' i nauczyciele 
szkół państwowych, którzy to przygotowywali także- popularne podręczniki 
wykładanych przedmiotów. Od r. 1 8 8 4  miasto K openhaga oddało wszystkie 
sale szkolno „ z w i ą z k o w i  s t u d e n t ó w , ,  do użytku. 5 politechnika 
ofiarowała £alę fizyki, chemii i innych nauk  przyrodniczych.

Związek urządził także, biuro p o r a d y  p r a w n e j  dla  osób nieza­
możnych, działając niezmiernie dodatnio, przez nążenio unikania  o ile mo­
żności procesów spornych. W  r o k u  1 8 9 0  k o r z y s t a ł o  z p o r a d y  
2 1 .4 5 0  o s  ó ły  miasto i państwo subw encjonuje  tę działalność (Kopenhaga 
daje rocznie OCOO koron na pokrycie kosztów tej porady bezpłatnej a wiele 
osób pryw atnych daje znaczne sumy).

Dalszą czynnością tego „związku* było rozpowszechnienie tanieli 
pism ludowych i wydawnictw, czasopism speeyalnycli o treści h is to ry ­
cznej albo literackiej, przyrodniczej a nawet z dziedziny leezuh tw a i me­
dycyny. Speeyalnie urządzone biuro korespondencyjne ' uk ła d a  ar tykuły  
z rozmaitych dziedzin wiedzy i zasila nimi ponad 2 0  czasopism najro­
zmaitszych stronnictw w  kraju. —  Nie dziw więc, że najprostszr naw et 
robotnik miejski, chłop, zna doskonale historyą swego kraju, li teraturę 
ojczystą i posiada jasne  pojęcie o święcie. —  Ile tam ludzie czytają,



Ż eszyt W 4FD ZA  DLA W .S /Y ST K JL H U

można się przekonać naocznie, podczas spaceru w parkach, na dworcach 
z rozmowy z pierwszym lepszym robotnikiem. —  ..Związek studencki" nie 
zapomniał także o teatrze, od roku 1891  posiada „wolną scenę", gdzfe- 
g ra ją  najlepsze sztuki nowoczesnych autorów a opłaty na przedstawienie 
są nader niskie. Urządza on także wycieczki zbiorowe do muzeów, galeryi 
obrazów, fabryk, zakładów przemysłowych itp.

T ak! tam  państwo nie obawia się oświaty ludu, nie obawia się 
tego, że lud cały poznać może kraj swój, wiedze, .łztokę, li teraturę ojczy­
stą i potr&fi krytycznie oceniać cały ten bujny obraz życia i kultury, 
tam studenci,  tam ludzie rożnych zawodów współubięgąją się wprost w  tej 
służbie kultury  i podniesienia szerokich w a iś tw  ludu;  a u nas?  Zamil­
czeć l e p ie | !

Czytelnik i biblioteki ludowe najlepiej zorganizowane są  w Anglii 
i w j wtórują w pływ  najszerszy n a 1 oświatę ludu. Pow stały  one nie z n a ­
kazu administracyjnego, ale z woli samego społeczeństwa.

Popimnją je swym wpływem członkowie parlam dntu .  — Ilość czy­
telni i biblot.ek ludowych wynosiła w foku

1 8 6 6 —  27 
1 8 7 6 —  9 0  
1 8 8 6 — 2 6 0  
.1896— 3 2 0

obecliie jes t  ich około 4 0 0  w całej Brytanii. Dzytelntó teAirządzone są 
z komfortem, w Londynie np. ma główna sala  6 4  ra. długości i 31 m. 
szerokości; w wielu czytelniach są osobne ' pokoje dla kobiet, dzięki oraz
oddziały dla pracujących na polu nauki, — otwarte sk: od 9 rano
do 10 wieczór, tak że każdy bez wyjątku znajdzie w dniu godzinę, którą 
spędzić może w czytelni. 'Ozytelnie te wypożyczają książki i do domu,'
a -■publiczność nader starannie z niemi się otediodzi Wypadków zaginięcia
dzieł' wypożyczanych prawie nie ma.

W  Liworpoolu na 1 .3 0 0 .0 0 0  wypożyczanych dzieł zaginęły do- 
"łychęzas dwa. J a k  togo rodzaju urządzenia rozszerzają światło, budzą 
s-zlaehetne porywy, budzą umysły  chyba dowodzi'  nie trzeba.

Biblioteki wędrowne urządzono celem szerzenia oświaty i budzenia 
zamiłowania do czytania. rozwinęły się z uznaniem całej ludności w  po­
łudniowej Walj i.  I  rządza je  wielka publiczna bibioteka w Sydney, która 
zorganizowała przed kilku laty 1 0 0  ‘bibliotek wędrownych, każda w ilości 
5 0 — 1 0 0  tomów. Książki odpowiednio celowi, są trwale oprawione i w y­
syłane bywają w spec ja lnych  skrzyniach dębowych do bibliotek prowin­
c jonalnych na pewien czas. Koszta transpoitu  pokrywa biblioteka cen­
tralna, rząd zaś subwencvonnje rocznie 4 0 0 0  zł. Obecnie urządzono dal­
szych 1 5 0  skrzynek z dziełami beletrystycznemu (tamte'. 10 0  zawierały 
przeważnie, dzieła naukowe popularne, opisy podróży, historyczne itp.) 
dołączone także będą najgłówniajszfCjczasopisma angielskie. Tak  podnosi 
się. szerokie w arstwy ku wyżynom cywilizacji współdżesnej.

Statystyczne daty z postępu i wpływu Uniwersytetów ludo­
wych W  Danii wykazują, iż dotychczas wykształcono w nicdi 8 2 .0 0 0  
słuchaczy i 4 0 .0 0 0  słuchaczek. łSa 2 0  mieszkańców wypada jeden, który 
s łu ch a ł  kursów. Uniwersytety te subwenoyonowane obecnie rocznie 3 0 0 .0 0 0
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koronami, w pływ ają  przeważnie na  ludność wiejską, robotników rolnych 
i rękodzielników.

Każdegó roku, gdy kończą się jeszcze roboty w polu odbywa się 
formalna wędrówka, z wszystkich chat i dworków wyruszają mężczyźni 
i kobiety w  wieku 1 7 — 4 5  lat do Uniwe-rsyti tów ludowych*).

T ak  jak  u nas c iągną w  jesieni gromady rekrutów do branki woj­
skowej, tak  tam  w "Danii j ad ą  grom ady do s łuchan ia  kursów wiedzy, 
sztuki oraz stosowali praktycznych tycliżf. W p ły w  okazał się rea lny ;  po­
dniósł sic stan rzemmśiniczty na prow incji .  podniosła p rodukcja  rolna, 
gdyż rolnik inteligentny zrozumiał, że ratunek gospodarstw a leży w pro­
d u k c ji  mlecznej. Wywóz m as ła  nj p. jftril niósł się z 18 n a - 7 9  milionów 
funtów roczn it .

L 'Uniwersytety  ludowe półnounuijSzweoya p o s i a d a '750, Norwegia 1.). 
F in landya 13) Służą przeważnie ludności wiejskiej, w Ynglii, Ameryce 
i innych krajach E uropy  ludności miejskiej.

Popularyzowanie wiedzy i wiądomuści niezbędnych dla każdego 
człowieka odbywa się prawią, we wszystkich krajach kulturnyeli.  bądź to 
przez towarzystwa prywatne, in ic ja tyw ę rządu, bądź w łączności z Uni­
wersytetam i państwo wemi.

1 U n i w e r s y t e t  w \ I e l b o u r n e  w Auśtrałii urządził osobny dział 
zajmujący sio' tą  pracą.

W południowej A f r y c e ,  w ł n d y a c l i  zaprowadzone zostały wykłady 
wedle wzoru A n g lii.

W  B e l g i i  i H o l a n d y i  rozwija się ta  działalność od roku 1892 .
W Austryi zorganizowane mają kuiAa w ykładów  W i e d e ń ,  G r a z .  

F r a g a ,  P e s z t ;  w (ralicyj z ramienia Tow. Uniwersytetu ludowego im. 
\ d a m a  łUickiewieżą odbywają sio wykłady w K r a k o w i e ,  J a  r o s ł a  wi n .  
P r z e m y ś l u  i ^ S t a n i s ł a w o w i e ,  z ramienia Uniwersytetu państwowego 
odbył yśłfS-'. w  r. 1 8 9 9  pierwsi#'., ku rs  wykładów we Lwowie.

W  S z w a j  c a r y i  zorganizowane! są  ku rsa  w Ii śmie i Zurychu przez p ry ­
watne 'stbwarzysżenie. W odezwie w ylanej przez towarzystwo „ F u l tu ry  
etycznej" w r. 189(5 dla założenia Fniwersytetu  ludowego c zy tam y : «;Jak 
każdy obywatel ’ ,pó za swymi osobistymi interesami brać musi udział 
w spraw ach  gminy.1 i ojczyzny, tak  też jako człowiek ma prawo i obo­
wiązek ząjmywać się wiełkiemi kwestyami postępu ludzkości. jPoczueie  to 
zaginęło, gdyż orl długiego cżasń stosunki ekonomiczA przemieniły zajęcie 
się wiedzą i sztuką w zbytek dostępny tylko małej warstwie. Czas naj­
wyższy, aby i mniej zamożni korzystali z należnego im p raw a  i otrzymali 
ton spadek dirchoww, te umysłowe skarby całego spo łeczeństw a; gdyż na 
tym polu nierówność posiadania nie da się niczem usprawiedl wić."4 •

We . P r a n c y i  utworzyły się Związki młodzieży akademickiej w  m ia­
stach posiadających wyżsse zakłady naukowe, urządzając tam i w  okolicy 
wykłady wszystkim dostępne,;aby „zbliżyć świat wiedzy do świata  p racy” ,

Wykłady" te popierają profesorowi^" i ózęsto sami także są prele­
gentami. \\ książce omawiającej tę zaszczytną pracę młodzieży francuskiej

*) S łuchacze m a j^  i u tr z y m a n ie 1 w  ty ch  zak ład ach , n a le ż y to ść  za 
m ieszkanie, w ik t, n au k ę  w ynosi na  c a la  zim ę 30 koron  (około 20 zł. w. a.).
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pisZę a u t o r ^ W  dawniejszych czasach lud p rzepada ł wprost za studeutami. 
szczególnie studentami szkoły politechniczii$“ . Wówczas uprawiano wiele 
polityki w \ q u a r t i e r  ,a t in “ *) a zwłaszcza polityki opozycyjnej. Stawiano ba­
rykady a studenci i robotnicy spoty kall się po tej samej stronie. Aby dziś 
się spotkać, możemy czynić coś o wiele 'lepszego. .Czujemy, iż przyszedł 
czas w którym brać musimy udział w  życiu całogo narodu, i zejść nam 
trzeb.ii; na place publiczne, nie na to, aby walczyć, lecz b y  udzielać naszćj 
wiedzy i przyczynić 4i.ę do pokoju11.

Gdy odbyła się uroczysta przem iana Starych fakultetów paryskich 
na., autonomiczny Uniwersytet,  podnosili wszyscy mówcy przed studentami 
a  najdobitniej profesor Sorbony Lavisse ten obowiązek nakazujący uprzy­
wilejowanym wiedzy, zejść między lud i przez usług i temuż oddane, za- 

j gin żyć sobie na te przywileje11.
U 's tu d e n tó w , akademików F ran c j i ,  Danii, Anglii i Norwegii je s t  

po prostu rzeczą honoru poświęcenie jednego wieczoru w tygodniu, na 
ud.urie sio w  przedmieście robotnicze, obcowanie z ludem branie-, udzia łu  
w w ykładach, i młodzież ta pod tym względem może być przykładam  
dla naszej.

,.Z w y c io  s t w o d e m o k i a c y i  j u ż  n i e  moż-.cr b y ć  d z i ś  zu-  
k w e s t  y o n o w a 11 e, a j  e ś i i m a s i ę u  r r  z y m  a ć w y s o k i  p o s s i o  m 
w y k s z t  a ł c e n  i a,  t o ż a d n ą  m i a r ą  n i e  w o l n o  z n o s i ć  t e j  o b ł u ­
d n e j  p o g a r d y  d l a  ży-c l ta  l u d u ,  t e j  o b o j ę t n o ś c i  s f e r  w y ­
k s z t a ł c o n y c h ,  n a  l o s y  i p o ł o ż e n i e  m i l i o n ó w  w ł a s n e g o  n a ­
r o d u  b i e d n y c h  i c i e m m y c h “ . To są słowa uczonych i św ia t łych ,  
szlachetnych przedstawicieli uniwersytetów, profe.sorów i mężów stanu 
Anglij, Francyi, i .Skandynawii. Czy odbije się eahem głośneni u nas V

** Ą

Spraw ozdanie
Uniwersytetu ludowego im. Ul arna 'I ick ie w ic /a  we Lwowie.

K U R S  II.

Podobnie, j a k  w kursie pierwszym, s ta ra ł  się obecnie Za 
rząd  o fundusze i przeprow adzenie  sys tem atycznych  kursów  
wykładów , jed n ak  rezu lta t  nie odpow iadał oczekiwaniom, bo 
prelegenci' dla pożądanych  działów w iedzy odm a? iali w spó ł­
udziału. Nie chcemy wchodzić w p rzy czy n y  tego, m usim y 
jednak podnieść, że naw et usiłowania o uzyskan ie  sal szkol­
n ych  na tak ie  w ykłady , k tóre  w ładza szkolna sam aby  w ska­
zała, b y ły  bezowocne. Ekscelencya, p an  u ice-prezes R a d y  
szkolnej Bobrzyński, oświadczył n aszy m  delegatom, że wobec

*) dzie ln ica  zam ieszkała  przez studen tów .
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głosow „R uchu K a t o l i c k i e g o i  „P rzeg ląd u 11 masłowskiego, sal 
n am  nie udzieli. Udzielono jed n ak  jsał szkolnych dla w y k ła ­
dów powszechnych.)

Byliśm y więc zniewoleni do urządzen ia  w ykładów  w sa­
lach stow arzyszeń1 nie jednokro tn ie  źle położonych i m niej od ­
powiednich dla większej ilości s łuchaczy. W y k ła d y  odbyw ały  
się w niedziele między godziną 4 a 0 popołudniu, a w dni 
powszednie od 8 do 0 wieczór, aby  ludność robotnicza m ogła  
z n ich po p racy  korzystać.

Z zadowoleniem pow ita liśm y w ykłady  powszechne, u rz ą ­
dzone za naszym  przykładem , s ta ran iem  U niw ersy te tu  lwow­
skiego i często zalecaliśm y słuchaczom uczęszczanie na  n ie ;  
p ra k ty k a  okazała  jednak , że powszechne w y k ład y  un iw ersy­
teckie nie są dla szerokich wa-rstw ludu, lecz przew ażnie dla 
sfer zw anych u nas iuteligentnem i.

Będąc więc obecnie zupełnie sami, bez tego poparcia  
spodziewanego, możemy liczyć li ty lko  n a  członków Tow arzystw a, 
na  dotychczas ofiarnych pre legentów  i n a  szerokie w ars tw y  
ludności, k tóre odczuw ają  doniosłość naszych  dążeń i szczery 
p a try o ty z m  naszych  usiłowań. Z p rasy  gahcy jsk ic j  codziennej 
po p ie ra ły  nas  p ism a .  „Słowo Polskie*, „K u ry er  L w ow ski11, 
„Nowa R eform a “> o pism a prowiucyonalne, które w szpaltach  
sw ych n ieraz  podnosiły  k u l tu rn e  zadanie U niw ersy te tu  ludo 
w tgo  dopom agały  naszym  usiłowaniom.

Przegląd  w ykładów  i ruch  s łuchaczy podaje za łączona 
tabelka , k tó ra  w ykazu je  podobnie, j a k  poprzednie sp raw ozda­
nie. Nr. I. „ W i e d z y  d l a  w s z y s t k i c h 11 że na w yk ładach  
p rzyrodniczych  większość s łuchaczy stanow ią  w ars tw y  ro b o tn i­
cze, zaś na  w ykładach  z dziedziny n auk  hu m an ita rn y ch  klasa 
średnia, t. zw. inteligencya.

W ykładów  z l i te ra tu ry  i sz tuk i s łuchały  w przeważnej 
łości kobiety, oraz młodzież szkół średnich. R azem  słuchało 

w y k ła d ó w '  13758 osób, z tego 2557 m ęzczyzn  i 1205 kobiet. 
W y k ład ó w  odbyło się 70, w y p ad a  więc na  jeden  w yk ład  prze­
cię tna  liczba słuchaczy 54 osób (W  1. kursie odbyło się w y ­
k ładów  85, słuchaczów było 3670, a więc na  jed en  w y k ład  
przeciętnie 43 osób) a więc większa niż w kur, ie pierwszym.

Pozostaw ia jąc  dalsze ro zp a try w am e podanych  cy fr  tv t a ­
beli n a  później, nie m ożem y pom inąć  naszego dz ia łan ia  na  
prow incyi. M am y obecnie 4 oddziały miejscowe, rozw ija jące
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się, bądź to w łasnem i siłami (K raków , Stanisławów), bądź 
z pomocą naszych^pre legentów  (Przemyśl, Ja rosław ;.  W  ty m  
roku  p rzy b ęd ą  praw dopodobnie dalsze oddziały w Rzeszowie. 
Sanoku, Nowyin-Sączu, Cieszynie, ' 'Białej, oraz w Morawskiej 
Ostrawie. Rozwój n a  zachodnich kresach zawdzięczam y w y łą ­
cznie Zarządow i Oddziału krakowskiego, k tó ry  rozw ija  ener­
giczną, pe łną  zapału  : 'czynność rozbudzenia naszego ludu 
w tam ty ch  s tronach  i u rządził  inauguracy jne  w yk łady  p re le ­
g en ta  inż. L i b a ń s k i e g o  n a  kresach w czasie św iąt  Bozec 
N arodzenia  1890. — W y k ła d j r te d a ły  impuls do z łączenia sił 
polskich na  Śląsku w  celach uśw iadam iania  naszego ludu.

Rozwój w większy-bh miastach, z a w d z ięc zan y  naszym  g o r­
liw ym  prelegentom, k tó rzy  . .me zw aża jąc  na  tru d y  i koszta 
osobiste (Zarząd p okryw a tylko koszta  podróży z dochodów 
ty ch  wykładów ) ofiarowali swe usługi, Uniwersytetow i ludowemu.

Lwowscy prelegenci wygłosili dotychczas w yk łady  z as tro ­
nomii, geologii, h is tory i k u l tu ry ,  ana tom ii i fizyologii, hygieny, 
l i te ra tu ry ,  h is tory i polskiej, ekonomii, razem  40 w ykładów  przed 
10,200 słuchaczami, j a k  to przedstaw ia  następu jące  zestawienie:

Prelegenci w  m ia s ta c h  w y k ła d y  słuchać
1) p. Dębicki Zdzisław Stanisław ów 1 180
2) dr. J .  K. Gorzycki Stanisławo w 1 200
3) dr. M. Hank iowiez S tanisław ów 2 480
4) p. Br. Koskow ski S tan isław ów 2 320
5j ' inż L ibański P rzem yśl 10 2-200

55 55 Stanisław ów 4 4000
55 5' Ja ros ław 3 000

’ 55 Torki (wieś) 1 300
33 » Sanok 1 600
33 37 K ołom yja 1 400
33 ” K raków 1 350

33 33 M oraw ska O straw a 2 350

33 33 B iała 1 150
b) inż. Mokłowski Ja ro s ław 1 300
7. dr. Moraczewski O tynia 1 260

5) 55 .Jarosław 1 250
S) dr. P erl S tan is ław ów 1 250

n 33 Ja ro s ław 2 630
dr. Swieżawski S tan isław ów 1 250

•h 55 Przemyśl 3 730
R azem  . . 40 10.200
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N a prow incyi miał więc w ykład  jeden  przeciętnie 255 
słuchaczy. Spraw ozdania oddziałów z prowincyi’ w y k azu ją  też 
liczebnie wielki udział słuchaczy, i je s t  to zrozumiałe, gdyż 
w y k ła d y  te odbyw ają  się w jednej wielkiej sali, podczas gdy  
we Lwowie w wielu m niejszych salach, przez co w ypada  też 
mniejsza cyfra  słnchaczy jednego w ykładu.

A dm inis tracja ,  urządzenie k ilku  wykładów  równocześnie 
w jed n y m  dniu, wym agało  też znacznej ilości sił i dopom a­
g a ły  nam  w tem  Stow arzyszenia : Zjednoczenie kształcącej
się m łodzieży po lsk ie j11, oraz Z a rząd y  S tow arzyszeń  robo tn i­
czych, za co sk ładam y im serdeczne podziękowanie. S a l  u ż y ­
czały  nam  uprzejm ie  S tow arzyszenia  robotnicze „P rzyszłość1!# 
„Zgoda11, „O gniw o11, „Zjednoczenie m lodzieżytjjo iskie ,11 i „O gni­
sko k o b ie t11.

W y k ła d y  kursu  I I I .  o d b y w a#  się będą w tychże salach, 
fundusze nasze bowiem nie s tarczą  obecnie n a  w ynajęcie  wiel­
kich i dogodnych  sal.

N astępu jący  pre legenci p rzy rzek ł’ nam  swe w y k ład y  
w I I I .  kursie ]) :

P . inż. A. H a n s  n e r  : .,Zycie i rozwój ro ś l in 11 5 w yk ładów .**) 
P. Br. K o s k o w s k i :  „K ygiena o toczenia11 li w y k ład <5w ^Jj 
P. Lnż. L i b a ń s k i :  „G eologia11 8 wykładów.**)

„ „A stronom ia11 7 w ykładów .**),^
P. M i k l a s z e w s k i :  „Chemia życia codziennego11 (iw .*) 
P. F r .  B e r g e r :  „ 0  ru c h u 1’ 3 wykłady-?)

/ • :  * „ „Meteorologia i geografia fizyczna11 3w.**)
P. inż. R y b c z y ń s k i :  „Zagadn ien ia  p rzy ro d y ? .**) G w. 
P. dr. E u f f :  „Co to je s t  ży c ie ?11*) G w ykładów .
P. F e l d m a n :  „Z najnowszej l i te ra tu ry  polskiej 6 w. 
P. dr,’ G ó r  z y c  k i: „ l l is to ry a  chłopów w Po lsce11 li w. 
P. W . L i b a ń s k a :  „Geografia h is to ryczna  daw nych  ziem 

polsk ich11 **) 6 wykładów.
P. dr. K u l c z y c k i :  „Z h is to ry i narodu  polsk iego11 (j w. 
P. inż. M o k ł o  w s  k i  :**) i „B is to rya  P o lsk’ porozb.11 G w. 
P . dr. M o r  a c z  e w s k i :  ..Współczesna l i te ra tu ra  Niemiec 

i F ra n c y i11 G wykładów .
P. Bronisław S z  w a r c e :  „Polacy n a  S y b e ry i11 3 w.

    A
w tjfi O znacza z dem onstracyam i.

**) Z ob razam i św ie tln y m i.
A P ro g ra m  szczegółow y w yjdzie  w d rug ie j połow ie st-ycznia 1900.



P. irz .  l i b a ń s k i :  „Z his tory i w yna lazków 1' **) 3 w.
P. K. p f a p h e r :  Rozwój us taw odaw stw a ochronnegc '•

0 wykładów .
P. dr, P e  r  ] . -„Ekonomia spo łeczna11 0 wykładów.
P. dr. D i a m a n d :  „H istorya i zasady k o n s ty tu cy i  a r  - 

s t ry a c k ie j11 (5 wykładów.
P. Z. M o k ł o w s k a :  . .W ychowanie i w pływ  tegoż n a  sp - 

łeczeństwoĄ fi w ykładów .
P. dr. P e r l m u t t e r :  Go to znaczy „*pieniadz t w a lu ta11' 

o wykładów.
P. Dr. E. R e i te r :  „O skarbow ości“ (i w ykładów .

4.8___________________ W JE D Ź  A DLA W SZ Y ST K IE J!____________Z eszy t 2.

L i c z b a  c z ł o n k w  w e-Lw ow ie zam ieszkałych  w ynosiła  
w roku  1899 — 313.

S tan  k asy  wedle poszczególnych działów adm inistracyi 
p rzeds taw ia  się nas tępu jąco :

Zamknięcie w dniu 221. 1900

1 Dochody Rozchody
złr. et złr. |et

A . F un d u sz  o t r z y m ą n y  z T ow arzystw a
„Zjednoczenie1 1 .............................................. 1 fi? 50

ti. W kładki członków za rok 1899 . 305 50
C. D ary  od osób i tow arzystw , dochody

z w ykładów  i t. p .............................. .....  . 1062 19
IA R achunek  u rządzenia  w ykładów  "(roz­

chód: koszt sali, d ru k  afiszów, w y d a­
w nictw a — dochód: sprzedaż broszur,
o p ła ta  za w y k ł a d y ) .................................. 177 70 373J 83

F  H o n o ra ry a  pre legentów  . . . 512
F. Koszta w ykładów  na prcw irjcyi i zwro­

ta c h  kosztów (koszta podróży prele-
gentów)V'. aŁ ®  MliióL 172 69 296 —

G. A dm in isracya ,  lokal, usługa, sekre tarz
(10 złr. miesięcznie)’ . . . .  . . 379 11

11. Zakupno in w en ta rza  (gabinet fizykalny,
fo togram y do S k io p t ik o n u ) ....................... 192 20

* 19.17 120 1753 14
Saldo w kasie 1 152 56 j
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I n w e n t a r z .

• • . 11 • Aktywa. Poszczególnie
z lr . ct.

1. G o t ó w k a ...........................................................................
2. R u c h o m o ś c i .....................................................................

a) stół, ławka, lampa, pu łk i . . .  10 zlr.
b) b roszury  i k s i ą ż k i ............................. 15 „
c) p rzy rząd y  fizykalne i fo tog ram y  170 „ 
cl) b ranso le tka  z ło ta  ( d a r ) ....................... 10 „

Razem  205 złr. 205 —
3., W ierzy te lności:

a, do członków ty tu łe m  wkładek
za rok  1899 ................................... 287 zł. 50 ct.

b) clo prelegentów . . . .  25 ,. — „
c) do k s ięgarń  za broszury . . 20 ., —- „
d) do oddziałów prowincyonaln .

ty t. zw ro tu  koszt, (prelegentów) 50*) — „
e) do oddziałów K raków -S tam sła-  50*) — „ 

wów-Przemyśl ty tu łe m  xjJ0 w k ła ­
dek c z ł o n k ó w .............................70*)., — „ 452 U

l o

S um a ak tyw ów 8.10 0(5

Passywa. Poszczogólnie
złr. et

1. R esz ta  d ługu  w ..Drukarni U dz ia łow ej” za ań- 
sze i d ru k  k a r t  leg itym acy jnych ,  k oper t  i pa 
pierów l i s t o w y c h .........................................................

2. R esz ta  naD żytości za f o n o g r a f .............................
58
20

95

Suma passywów 78 95

Czysty majątek Tow arzystw a we Lwowie 731 11

*5 K w o ty  te nie są  pew ne bo oddzia ły  n ie  p rze s ła ły  do d n ia  2‘2. b. m. 
sw ego sp raw o zd an ia  kasow ego.



Zgodność tego s tan u  z poszczegolnemi księgam i i księgą 
kasową stw ierdziła  K om isy  a lu s t racy jn a  w dniu ‘2 2 /1.

W  końcu m usim y nadm ienić,  że dotycliczasowe nasze 
us i ło w an ia  o stworzenie biblioteki i czy te ln i  nie odniosły j e ­
szcze pożądanego, r e z u l t a tu ; Ilość książek o trzy m an y ch  w d a ­
rze nie je s t  znaczną, toż samo j m yśl w ydaw an ia  popu la rnych  
broszur z różnych działów wiedzy nie m ogła bym jeszcze u rze­
czywistnioną. N astąp ić  to  jed n ak  musi, jeżeli 'p ragn iem y , b y  
w y k ład y  nasze osiągnęły  cel u p rag n io n y  i da ty  impuls do 
sam okształcenia  dalszego*1?). Zw racam y się więc z gorącą  p ro ­
śbą do wszystkich członków T ow arzystw a i zwolenników n a ­
szych dążeń o w y trw a łe  poparcie  n ie ty lko  m aterya lne  ale 
i moralne, „ b y  i n s t y t u c y a  t a  s t a ł a  s i ę  g o d n ą  w i e l ­
k i e g o  i m i e n i a  u k o c h a n e g o  w i e s z c z a  n a r o d u ,  A d a ­
m a  iii c k i e w  i c z a , “

Zarząd główny 
U n iw ersy te tu  ludow ego im . A M ickiew icza

ou . W IK I)/A  DLA W SZYSTKICH   _ Z « a y tA _

W alne  Zgrom adzenie ''Oddziału lwowskiego, odbyte 13. 
s tyczn ia  1300, w ybra ło  n a s tęp u ją cy  Z a rząd :

P r z e w o d n i c z ą c y :  L. Kulczycki
C z ł o n k o w i e  z a r z ą d u  : Jó ze f  Borowiec.',’. J . Chomczyń- 

ski, O. Dawid, inż. A. H ausner,  M arya  Jodkowa, B. Koskowski, 
inż. E . Libański, A. Lów, Z M arynowski. Dr. S. P e r lm u tte r ,  
J .  Stepek, K. Polański,  M. W yrostek , J .  Zach, W. L ibańska.

K o m i s y  a l u s t r a c y j n a :  Dr. H. D iam and, W . Podwiń- 
ski, Z. Mokłowska.

Ostateczna odpowiedz p. BobrzynsKicgo w spraw ie  sal szkolnych.
P rzy p o m n ą  sobie C zytelnicy  kilka  słów umieszczonych 

w num erze  pierw szym , organu  naszego „W iedza dla wszystkich*4 
w odpowiedzi, B adzie  szkolnej kra jow ej, na  odmówienie sal 
szkolnych. W ów czas p. B o b rz y ń s l i  o d m 'w i ł  sal szkolnych n a  
w y k ład y  nasze, bo w p ro g ram  wchodziły  „w ykłady  z dziejów 
na jnow szych  i kw esty i bieżących,*‘ i następn ie  z powodu, „że

**) Na pre lekcyach  słuchacze  p rosili n ie ra z  o w skazów k i i ty tu ły  
dzieł obszern iejszych  z danego  p rzedm iotu .
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między pre legentam i zn a jd u ją  się tacy, którz_y m e da ją  poręki, 
że przedm iot będą trak to w ać  o l jek ty w n ie  i n au k o w o 11.

Nie m ogliśm y się ludzie, żeby usiłow ania szerzenia ośw ia ty  
wśród mas na większą skalę podjęto, niz w szystkie do tychcza­
sowe w Galicyi, mogły znaleźć poparcie  ze s trony  władz szkol­
nych, a tern mniej R a d y  szkolnej kra jow ej, A  jed n ak  nie zo- 
stawiliśhly- p. B obrzyńskiego w spokoju. D nia  7. c z e r w c a  z. r. 
wnieśliśmy ponowne podanie w pros t  do R ad y  szkolnej k ra jo ­
wej i w pokorze ducha  zastosuw ując się do ijśAuatłyoh11 wska- 
zuwek -otrzymanej odmownej odpowiedzi, prosiliśmy o sale 
szkół ludowych, względnie sa le  g im nastyczne, w y ł ą c z n i e  n a  
w y k ł a d y  z n a u k  p r z y r o d n i c z y c h ,  i t e c h n i c z n y c h  
a w y r a ź n i e  p o d a l i ś m y  t y t u ł y  w y  k ł a d ó w  i n a ­
z w i s k a  p r e l e g e n t ó w ,  j u z  t e r a z  t y l k o  p r o f e s o i ó w  
i a s y s t e n t ó w  u n i w e r s y t e t u ,  l u b  l u d z i  ź a w o d o w o  
w o d n o ś n y m  d z i a l e  n a u k  p r a c u j ą c y c h .  Na  to jiodanie 
nie- o trzym aliśm y odpowiedzi, mimo urgensów do P rezy d y u m  
N am iestn ic tw a, aż do 20. p a ź d z i e r n i k a  W te d y  dopiero po­
stanow iliśm y wysłać delegacyę złożoną z 2 członków Z arządu  
Głównego p. M. i p. D. do N am ies tn ika  i p. W iceprezyden ta  
Bobrzyńskiego. Sal szkolnych nie dostaliśmy, ale delegaci o trzy ­
mali ja sn ą  i w y raźn ą  odpowiedź z ust  p. Bobrzyńskiego, na 
k tórego powołał się N am iestnik . P o w ta rzam y  — odpowiedź 
była  ustna , bo do dzisiejszego dnia nie o trzym aliśm y  piśmiennej 
odpowiedzi n a  nasze podanie z przed pół roku przeszło, mimo 
tego, że delegaci n a  audyeneya u Nam iestn ika i p. B obrzyńkiego 
w yraźn ie  prosili o' p iśm ienną  odpowiedź, co też sobie p. Bo- 
brzyńsk i dla pamięci zanotował.

Ponieważ jed n ak  możemy nie doczekać się odpowiedzi i za 
jak ich  kilka lat,  rep rodukujem y tu ta j  k ilka  u ryw ków  z r o ­
zm ow y naszych  delegatów z p. Bobrzyńskim , a b y 1lCzłonkowie 
nasi dla ca łoksz ta łtu  obrazu, naszej działalności w ub ieg łym  
roku poznali, kto : j a k ą  bronią wałczył przeciw ko n am  — z j a ­
kiego źródła ciosy pochodziły  i jak i  zachodził m iędzy nimi 
związek.

P. Bobrzyński koniecznie chciał sobie przypom nąć, że już  
odpowiedź p iśm ienną wysłano. Ale stanowcze zaprzeczenie n a ­
szych delegatów i wezwanie do p rzekonan ia  się w ślad za 
p rzedstaw ionem  rub rum  podania, sk łoniły  go wreszcie do p rz y ­
znania  słuszności delegatom, N a zap y tan ie  więc, czy raczy  nam
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udzielić sal szkolnych n a  nasze w ykłady ,  odpowiedział p. Do­
brzyński,  że stanowczo ze względów „ h y  g  i e n i c z n  y  c b “ nie 
może pozwolić, aby  dzieci uczy ły  się w salach szkolnych, 
w k tórych  dzień naprzód wieczorem rozmaici ludzie zbierali 
się, „bo przecicz w y k ład y  P anów  są dla w szystk ich  dostępne, 
- - j a  b y m  t a m  m e g o  s y n a  n  ’ e p o s ł a ł ' 1. Delegaci nasi uwa 
za jąc tę  odpowiedź za ża rt ,  może nieco n iew inny, ale w każdym  
razie grzeczny  — zwrócili uw agę bardzo delikatnie, że przecież 
GO— 70 dzieci siedzi w m ałych sa lkach  p ry w a tn y c h  domów, po 
4 — f  godzin codziennie, a n aw e t  po w yjściu  jednej p a r ty i  dzia- 
tw y, przychodzi d ru g a  tego samego dnia. P rz y  tej sposobności 
p rzypom nie li  p. Bobrzy.ńskiemu liczne zgrom adzenia  naw e t  
przedwyborcze, u rządzane w salach  szkół ludow ych z roku  na  
rok, być może bez w iedzy p an a  W iceprezyden ta  R ad y  szkolnej 
k ra jow ej.  Z resz tą  zachow ując się lojalnie delegaci nasi oświad­
czyli, że proszą  ty lko  o sale g im nastyczne  w godzinach w olnych 
od ćwiczeń zobow iązują  się po każdym  w ykładzie salę desin- 
fenkcyonować pod nadzorem  lekarskim.

Z daw ałoby  s;ę ludziom wszystkim, że p. Bobrzynski obu­
rzy  się n a  t a k ą  natarczyw ość, ale przeciwnie. W  w yszukanych  
słowach, ceniąc naszą  w ytrw ałość  w dążeniu do „swoich celów1' 
oświadczył nam, że i on m a swoje cele n a  oku, a naw et p rzy  
zna ł się ze skromnością, że do naszego s tronn ic tw a  nie należy. 
Delegaci nasi dopiero te raz  zrozumieli, hygien iczne względy 
p. W iceprezyden ta ,  na tęży h  więc uwagę, no tu jąc  w  pam ięci te 
złote słowa. W edle zdania W iceprezydenta : „R ada  szkolna k ra ­
jo w a  musi być  bezs tronną  i nie może s taw ać  po żadnej stronie 
w ty m  sporze, pom iędzy nam i a. naszym i p rzec iw n ikam i .u K iedy 
zwrócili delegaci uwagę, że tu  chodzi o w y k ład y  z n au k  p rz y ­
rodniczych, na k tóre  i pjrzeriwnicy się zgodzą, o b jaśn k  p a r  
B obrzyński delegatów w następu jących  słow ach: „Panow ie
macie dużo zwolenników, k tó rzy  gorąco ag i tu ją  za wami, ale 
macie i zacię tych  przeciwników, m acie -większą część p rasy  p rze­
ciw sobie, macie p r z e c i w n i k ó w ,  naw et w o s o b a c h  w i e l u  
p r o f e s o r ó w  u n i w e r s y t e t u * ) ,  k tó rzy  do mnie umyślnie

*) P rosim y  porów nać to, cośm y tu  s tw ierdz ili osobiście v rozm ow ie 
z p. B obrzy ńsk im . z tw ierdzen iem  p. p r o f .  G ł a b i h s k i e g o  n a  pierw szej 
konferency i w y k ład ó w  pow szechnych, o raz  z tw ierd zen iem  p, p r o f .  Ć w i ­
k l i ń s k i e g o .  (K n ry e r lw ow sk i z d n ia  31. paźd z ie rn ik a  1899). P . G łąb ińsk i 
podał p rzy czy n y  odm ow nej odpow iedzi P a d y  szkolnej w  tern, że nie p rzed ­
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w tej sprawie przychodzili.  Trudno, ź^bym ja  się iae  iiczył 
x  tak im i g łosam i1.

Delegaci usiłowali jeszcze zbić za rzu ty  co do przeciwnej 
prasy, ale p. AYiceprezydent uczyniw szy nam  jeszcze zarzut,  
ze m yśm y winni. ]eżeii on się nam yśla  czy ma udzielić sal 
„kom u in n em u 11 na cele podobne naszym, "starał się delegatów 
pożegnać. Delegaci i nęc zastrzegając  sobie w y r a ź n i e  m o- 
t y w a  o d m o w y  n a  p i ś m  i e  oddalili się. Na razie p. Bobrzyński 
nam yśli ł  się i „kto i n n y  dostał sale szkolne. P iśm iennych  
m otyw ów  odmowy j a k  niema tak  niema.

Sprawozdanie
Oddziału  U niw ersytetu  ludowego im. Adama Mickiewicza  

w Krakowie.

Oddział liczy w chwili obecnej 2G0 członków. Zarząd  
sk ład a ją :  prof. dr. (X Bujwid, prezes, dr. AV. Kozłowski, za ­
s tęp ca  prezesa, K. Bujw idow a, sekre tarka ,  U rbanowicz, sk a r ­
b n ik ;  Bobrowski. Kapellner, dr. Szatlarski, Kulikowski, W i t ­
kow ska, Michejda członkowie w ydz ia łu ;  Konopiński, Szcze­
pańsk i i k irkorow a, członkowie R ad y  nadzorczej. W ydz ia ł  
u rz ą d z d  w listopadzie i g rudn iu  38 w ykładów  wobec ogólnej 
cy f ry  4194 słuchaczów (w tern 35°'0 robotników), a w szcze­
gólności :

(j w ykładów  z „Zoologii” dyr. Petelenz (;>62 słuchaczy.
8 w ykładów  z : E lek try c zn o śc i11 niż. Urbanow icz ‘*29 

słuchaczy.
•śi5 w yk łady  z „F il izohi1- dr. Kozłowski 365 słuchaczy.

-S w ykładów  „O w ojnach k rzy żo w y ch 1' St. Zakrzewski 
!)85 słuchaczy.

5 w ykładów  z „H istoryi chłopów w Polsce1- W. Sobieski 
ł>20 słuchaczów.

5 wykładów z „H ygieny  żywienia" dr. Bier 253 s łu ­
chaczy .

4 w y k ład y  z „P raw a  życia  codziennego11 prof. R osenb la tt  
'380 słuchaczy.

W  nas tęp n y m  kursie r, 1900 odbędą się nas tępu jące  
w y k ład y :

łożono p ro g ram u  i że po s tro n ie  U n iw ersy te tu  ludów ego było zan iedban ie , 
w ca le  n ie  dla ja k ic h ś  tendencyi... broń Boże!...

A  co do zakazu  sa l, to  pan profesor Ć w ik lińsk i ośw iadczy) ró w n ież , że 
d o p i e r o  te ra z  dow iedzieli się  o tem  i n i e  m i e l i  ż a d n e j  c o  d o  t e g o  
i n g e r e n c y i ,  (dosłow nie w edle  streszczen ia  K u ry e ra  lw ow skiego). T ak  to  
w a lczą  i  ta k  w y g ląd a  odw aga cy w iln a  „naszych  n a jserdeczn ie jszych11.
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N a u k i  h i s t o r y c z n e  l l i t e r a c k i e :
0 w ykładów . „Dzieje Polski porozbiorowej ‘ : dr. "Wiktor 

Uzermak, prof. U. Jag . — „L ite ra tu ra  po lska11 p p . : K  T e t ­
m ajer,  JL Bartoszewicz i J t  K o ta rb  ński. — O brazy  z „Hisro- 
t y i  Grecyi i R zy m u 11 z obrazam i .świetlnymi, G w ykładów , dr. 
Z Styło, ]>rof. gimn. św. A nny . — „E poka  rewolueyi f rancu ­
skiej" z obrazami, 10 w ykładów , p. Bt. Zakrzewski.

N a u k i  s p o ł e c z n e :
„O rućhu  ludności11, 0 wykładów, dr. Zofia D aszyńska 

G alińska. -— Rozwój form społecznO-gospodarczycli, 0 w y k ła ­
dów, inż. L rbanow icz. — „O now ych sądach p rzem y sło w y ch 1, 
8 wykładów, dr, J .  Suesser. - „Prawo p ry w a tn e  ze s tan o w i­
s k a  ubogich11, dr. Szatiarski

N a u k i  f i l o z o f i c z n e :
„N ajdaw niejsza  filozofia g re c k a 11, (i w ykładów , dr. W . L. 

Kozłowski.
N a u k i  p r z y r o d n i c z e :
F iz y k a :  „O parach  i g azach 11 z dem onstracyam i, ty .w y ­

kładów, St. Zakrzewski, — Chemią z demonstrzcyami- 0 w y­
kładów, dr. L. B runer.  — Biologia,': „O źy c iu “ z dem onstra-  
cyamijił 4 w ykłady , dr. G. Balicka". — „H ygiena społeczna11, 
0 w ykładów, dr. K łuszyński.  — H y g ien a :  „Nasze środki spo­
ży w cze11, 4 w ykłądy,t dr. L. Bier.

K. Bujwidoica■ j)rof. Dr. O. B u jr ld
sekret arka. przewodniczący.

Oddziału l inycrsyteiu  ludoweąo im. Ad. ł ick icw icza  
w Przemyślu.

Skuteczną działalność „U niw ersy te tu  ludowTegou n a  pro- 
w incy i najlepiej s tw ierdza ilość s łuchaczy i ich o g ro ­
m ne zainteresowanie, jak ie  budzą w nich w ygłaszane odczyty . 
Dotychczas  odbyło się 15 w ykładów , z^tycli 10 wygłosił inż. 
L i b a ń s k i  z „dz iedziny; astronomii, geologii i h is to ry i l*jal- 
t u r y “ g w y k ład y  dr. S w i'C’ż a w s k i : z „A natom ii1'^  1 wy- 
' ład dr. Oskar K a u t z :  „O d e n ty s ty ce“ ; 1 wTykład  poseł D a ­
s z y ń s k i :  „ 0  upadku drobnego przem ysłu  w G aliey i“ .

Lifczba słuchaczy, rek ru tu jący ch  się w przeważnej liczbie 
z robotników, w ahała  się poimędzy 200 a '500.

Lilia, przem yska przewodiii-Ćżąęyiii swoim obra ła  : d r  Mi­
chała  011 e r a ,  sekretarzem  "W. R e g e r a ,  skarb inkiem  J  
Ż o ł n i e r z a .

Sprawozdanie

TU. Reger Dr. M. Oli er
przewodniczący.sekretarz.



Sprawozdanie

Ziar/Aulu Oddziału Uniwersytetu ludowego Im. A. Mickiewicza  
w Stanisławowie.

Oddział s tanisławowski rozw ija  się bardzo pomyślnie, a j a k  
n a  nasze stosunki krajowe, znakomicie.

Jlość członków wynosi obecnie około ISO. W  ostatn ich  
m iesiącach p rzy s tęp u ją  do T ow arzystw a licznie kobiety.

Co do urządzanych  przez Tow arzystw o w ykładów , nie 
posiadam}’ dokładnej s ta ty s ty k i  po lipiec. Okres w ykładów , 
urządzonych  przed feryam i, zakończył koncert ludowy w lipcu 
b. r., w k tó rym  bra ł udział znany  b ary ton ls ta  p, A dam  L u ­
dwig, skrzypek p. Leon H acker  . inni Osoby ze sfer t. zw. pa- 
t ryo tycznycli,  które udział swej przyrzek ły ,  w ostatniej cliwili 
udz ia łu  odmówiły.

"Wykład} przerwane z powodu feryj, rozpoczęliśmy na 
nowo 8. październ ika  1899. Dążyliśm y do tego, ab y  zorgan i­
zować w yk łady  system atyczne obok w ykładów  oderwanych,,, 
natrafiliśm y jed n ak  na  b rak  prelegentów, a względnie na  apa- 
ty ę  osób, które m ogłyby, ale nie chcą dla oświaty  ludności 
p raccw ać. Podnosim y zatem z uznaniem ofiarność ty ch  panów 
z prow incyi,  k tó rzy  nie szczędzili trudów’ i kosztów, byle 
przyczynić  się do rozw oju  Tow arzystw a.

W y k ła d y  odbywały- 'się od S. październ ika 1899 w n a s tę ­
pującym  porządku  i z n as tępu jącem  powodzeniem:

I. ,8. października 1899: Dr. Anzelm  M o s l e r  z Bucza- 
cza: „Nowoczesna B o sy a1’ (część ogólna), s łuchaczy 150 (prze­
ważnie kobi&ty). ■

II. 15r-października 1899: Ten sam. „Nowoczesna Iłosya 
pod względem ekonomicznym, k u ltu rnym  i li terackim ", słu- 
czy 90 .f .

I I I .  22. październ ika 1899: Dr. Feliks P e r l  (ze Lwowa: 
„Ogólny pogląd n a  rozwój s tosunków ekonom icznych11, s łu­
chaczy  250.

IV. 29. październ ika  1899: Dr. Em il D a w i d o w i c z  ze 
Stanisławowa : „O odżywianiu się w ogólności ze szezególnein 
uwzględnieniem  klas roboczych", słuch,aczy 220.

Y 11. bśfopada 1899: Dr, Izydor S z a m e d  z Bołszo- 
-wiec: „O hypnotyzm ie  i jego znaczeniu  dla człow ieka11 z de- 
m onstraoyam i, słuchaczy 280.

VI. 19. lis topada 1899. Ten sam. „AL pierwszej pomoc} 
lekarskiej w nag ły ch  w ypadkach"  z dem onstracyam i (część i%j, 
s łuchaczy  195,

Y IL  2ó. iis topada )9: Ten sam, „Choroby nagłe, środki 
zaradcze" z demonstrac} .imi (część II.), s łuchaczy  9o.

YI1I. 31. grudniu  1899: Dr. J a n  G o  Id f e  l d  z C zern ie­
wice : „O prom ieniach  H oen tgena  i ich  znaczeniu  w medycy-
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n ic a z dem onstracyam i, za pomocą a p a ra tu  R oen tgena  s łu­
chaczy- 340.

IX 10. g ru d n ia  1S99: Inż. E dm und  L i  b a ń  s i t 1 ze Lwo­
w a :  „Okres lodowy. z iem i“ z przedstaw ieniem  obrazów świe­
t lnych , s łuchaczy §00.

X. 31. g rudn ia  1S99 Technik  M ichał K z e p s :  „Nowo­
czesna technika w ojennaL  -ACzęść I. „Rozwój techniki wo­
jenne j  i jej znaczenie w dobie obecnej“), s łuchaczy ISO.

W y k ład y  z w y ją tk iem  V III .  kończyły  się deficytem. De­
ficyt pok ryw a liśm y  z dQĆhodów regu la rnych , t. j .  z w kładek 
członkuw. Obecny s tan  kasy  nie da się podań, z powodu ż£> 
rachunk’ zam knię te  zostaną dopier© z końcem roku

W y d z ia ł  odbyw ał posiedzenia co tygodnia , a czasami 
i k ilka  razy  w tygodniu .

S. Wilczyński Dr. Loi-jsch
sekretarz. prze wochi i cz a nj.

I wrażeń prelegenta.
■ " N j T r z e b a  p r z y z n a ć ,  ż e  n a u k a  i s z t u k a  p r ę d z e j  

d o s z ł y  d o  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  n i ż  d o  i i m j n c b  n a r o ­
d ó w .  K r a k ó w  t o  A t e n y  E u r o p y t f  te  słowa pisali  obcy 
o Polsce w wieku X V I.  i przypom nia łem  je  sobiejjń. dum aiąc  
o tej Polsce... od morza do m o r z a ,— bogatej ży^znej, potężnej- 
o ty ch  czasach rozkw itu  narodu, k tórego oprom ieniała  sława 
współczesnych Koperników, Długoszów, W itów  btwosz-ów, 
Kochanowskich... itd. itd. — podczas gdyr pośpieszny pociąg 
wiózł mnie na  zachód.

Przed oczyma m ija ły  w gorączkow ym  pędzie, długie śnie­
giem  przyprószone łany, niskie pochylone cha ty ,  wsie 1 m ia­
steczka, pozostaw iając wrażenie czegoś niezmiernie opuszczo­
nego, bezbrzeżnie smutnego. Myśl budziła w duszy obrazy 
tego szarego życia ludu galicyjskiego, tych  tysięcy  i dziesiątek 
tysięcy  is tn ień  po m iasteczkach, bez św ia tła  prawd, bez Szer­
szych widnokręgów, bez ożywczych p ragnień  — tych  powszednich 
„zjadaczy ch leba“. I  m ajaczy ły  w wyobraźni mej te setki ty ­
sięcy hen... hen  dalej za niemi w około, za ty m i lasam i i łanam i 
z im nym i w niskich lepiankach bez kominów, w nędzy  ciem ­
nocie średnowiecznej, te setki tys ięcy  ludu naszego i dola ich, i 
t a k  gorzka smutna...

W  m iastach stolicach, tam  g  Izie tę tn ią  współczesne p rądy  
życia — gdzie bodaj g a rs tk a  ludzi rw ie się i chce innych p o r­
wać do szerszych słonecznych pragnień, zapalić  w  sercach 
ognie przyszłości..., tam  p ły n ą  s trug i  św iatła ,  ka tedry ,  mównice
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książki pisma, rozi-^srzają poglądy i rozniecają  przyszłościowe 
dążen ia ;  um ysły  idą z w iekiem : nad tem i zaś polami i lasami 
które drzą  sm utkiem  i tęsknotą , i biedą polskiego ludu, nad 
tem i duszami milionów, zaw isła  m g ła  c ie m n o ty ; rozpostarł się 
t a k  ciężko duch  jeszcze średniowieczny.

Czemu to?... I  w m yślach przesunęły  się te szarpiące serce 
dzieje upadku  wielkiego narodu  — te obrazy  m ęczeństw a na j­
sz lachetniejszych serc aż do chwil ciężkich, k iedy to Polaków 
podzielono n a  Galieyanów, Królewiakow i Poznańczyków  a p ło­
mienne serce narodu  W arszaw ę, oddano w kleszcze żandarm ów  
moskiewskich.I na.Aałczas, że w Galicy: w olnobyłoczuć, żyć i dzia­
łać  jak o  Polak i p racow ać i budować dla przyszłości zgodnie 
z wielkim  duchem  czasu . wolno było wskrzeszać eiało i ducha 
narodu. I  wolno było budzić i podnosić m ieszkańców pól i chat 
na  ziemi polskiej i lud wsi i m iasteczek i u trw a lać  w duszach 
blaski przyszłości, - oświatę i miłość narodu... wolno było!... 
I^ecz czy tak  się s ta ło ?  Z ak ry jm y  oblicze!...

Tyle zapału  ' ty le  poryw ów  tyle  uniesień, ty le  ofiar, a ta k  
m ało  w ytrw ałości,  tak  zastraszająco mało pracy... c z y n ó w !! 
Ach!  ja k  to przykre , j a k -smutne... i zg rzy tn ę ła  mil szyderczo 
s t ru n a  z K o rd y a n a :  „niech się Polaki modlą, czczą cara  i wie- 
rzą*1. Czyż n ap raw dę  nie m a ju ż  dla nas n a d z ie i? . . .

O nie — to kłam stw o ciemnych duchów i potworne kale­
czenie serc, gaszei ie na jśw ię tszych  na tchn ień  !

J e s t  w; ludzie 11 „niespożyta s i ła t!, trzeba dać mu św iatło  
i żyrcie, a będzie mocą i po tęgą  — dla ty ch  setek  tysięcy wy- 

.cńągniętych ram ion  trzeba  pracy, przemysłu, fabryk...  dla tych  
setek tys ięcy  um ysłów trzeba światła... idei, t rzeba  ty ch  w szy­
stk ich  olbrzymich zdobyczy nowoczesnej ku ltu ry ,  — trzeba  go­
rącego p ragn ien ia  wolności i szczęścia.

W szak  p ragn iem y  oświaty" tego ludu, by  czuł i m yślał, 
+ak  ja k  m y Po lacy  w ogniskach k u l tu ry ,  by  zrozumiał, że jego 
dolą nie m a być wiekuista  nędza, upokorzenie i ciemnota, że 
nie musi uciekać... uciekać z tego k ra ju ,  i bo n ik t  się o niegA 
nie troszczy... -  uciekać z duszą pełną bolu i sercem pełnem 
rozpaczy... Czyż może kto tem u  zaprzeczyć?

A prócz tych  setek  ty s ięcy  gnanycłi rozpaczą zbliżającej 
się nędzy za morze, ucieka ją  t y s i ą c e  za gran icę  k ra ju  do ko­
palń . do fabryk , do roli na Śląsk, Morawę, do Niemiec^ R u ­
m unii  i R osyi za chlebem, za praca...

Część ty cb  w ygnańców m iałem  zobaczyć w Ostrawie, 
zgromadzić ich i poznać na  popu larnym  w ykładzie . Poznałem  
już był n a  w ykładach  robotn ików  miejskich. Zgodziłem się 
w zupełności z w ygłaszanym i n ie jednokro tn ie  zdaniam i profeso­
rów  i p isarzy, o s łuchaczach robotn ikach  n a  p o p u la rnych  w y ­
k ładach  w Anglii .  Danii, S k andynaw ii  oraz i we Wiedniu, że: 
„należy podziwiać w pros t  zapał i cierpliwość słuchaczy, k tó rzy  
n ieraz  po 12 godzinnej ciężkiej p rac j '  fizycznej p rz y b y w a ją  na
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prelekcye i słuchają  j t j  z w ytężoną u w a g ą“ . Podnieść też po­
trzeba  n ie ty lko  zajęcie słuchaczy, ale serdeczną wdzięczność,' 
j a k ą  odczuwają dla prelegentów, oraz po p ros tu  „ c z e ś ć  d l a  
w i e d z y ” . Nie dziw więc, że i prelegenci mogą czuć głęboko 
m oralne zadowolenie . oddawać się z zamiłow aniem  tej pracy. 
Podobne wrażenie odniosłem i na  prowincyi w G a l i y i ,  gdzie 
publiczność z rozmaitych w arstw , s łuchała  w yk ładu  nieraz po 
nad  dwie godziny z natężoną  uw agą  wśród głębokiej ciszy.

W  Ostrawie Morawskiej (zagłębie węglowe i h u ty  żelazne) 
m iałem  mówić o słońcu i u tw orzeniu  się w ęgla ; to co mogło 
zainteresować górników tam tejszych . W y k ład  m iał odbyć się 
w  sali ro b o tn icze j ; (dom polski ma być dopiero n a  wiosnę 
ukończony) udaliśm y się tam  w tow arzystw ie  delegatów U n i­
w ersy te tu  ludowego z K rakow a, oraz znanych  członków T o­
w arzystw a szkoły ludowej Sala oddzielona sienią od restauracyi, 
w ielka, m ogąca pomieścić do GOO osób, pełno dym u z cygar  
i fa jek  — mnóstwo stołów, dokoła k tó rych  siedzą przy piwm 
górn icy  polscy i cżescy. N a podwyższeniu urządzona scena —• n a  
niej odbyw a się rozlosowanie podarków na „d rzew k u  wigilij- 
n em “ (było to 24. g rudnia) gdyż kończył się w łaśnie św iąte­
czny obchód, {.czeskiej partyi. socyalno-demokratycznej)

Wejście nasze budzi zajęcie, (wykład nie by ł  dostatecznie 
ogłoszony?), a gdy  rozpię to  ekran  i ustaw iono skioptikon, dały- 
się. słyszeć głosy : „przy jechali Polak; z ja k ą ś  kom edyą .

P rzeczekaliśm y zakończenie wieczoiku robotniczego a g d y  
sala zapełn iła  się powoli s łuchaczam i w ykładu , wyłącznie pol­
skimi i Czesirimi robotnikam i, było ju ż  pół do ósmej wieczo­
rem. W y k ład  trwa! blisko dwie godziny  — poczem p rzem a­
wiali robotn icy  po polsku i czesku, dziękująb  nam  z i  tru d y  
i prosząc o dalsze w ykłady . Na drugi dzień bydi obecni prze­
w ażnie robotn icy  Polacy, a po w ykładzie  wywiązała  się żywa 
dyskusya.

Ale zlituj się Boże n ad  t ą  polszczyzną górników  polskich 
wOstrawie! Naj bardziej z a w ik ła n y  m akaron izm  polsko-morawsko- 
czeski! — sami Polacy w stydzą  się po prostu swej mowy, i wolą 
mówić po czesku. ‘G órnicy  polscy, to w ychodźcy  z k ra ju ,  n a j ­
ciemniejsi analfabeci, tam  w kopaln iach  zn a jd u ją  chleb, a g a r ­
stka  Czechow inżynierów i sz tygarów  te rro ry zu jąc  ich, powo­
duje z czasem zupełne zczechizowanie tej całej ludności (około 
dO 000 górników). Mówią im  nieustan ie  : a widzicie, coście tam  
mieli w  Galicyi ? nędzę, śmierć głodową! n ik t  o was nie dbał! 
Tu n a  czeskiej ziemi macie chleb dla siebie i dla dzieci, g ło ­
sujcie za szkołą czeską, uczcie dzieci po czesku a będzie im tu 
dobrze — a jeśli n ie?  to, m arsz od roboty!. . .  idźcie tam  do 
swoich, do Polaków!

I  czyż m ożna się dziwić, że nędzarz  an a lfab e ta  z Galicyi 
p racu jąc  tam  w kopalinach  Rotszyldów , G utm anów , Lariszów 
p rzy sp a rza jący  bogactwo i dobroby t nie dla nas, uw aża słowo
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. ^ o lak "  za ubliżające przezwisko! I n a  myśl nasuwają, się 

.słowa poetki: ..Ziemio polska, Ty zawodna,
'Ziemio polska tak bogata.
Ze obdzielić mogłabyś pó ł świata..

dla własnych dziexi nie masz chleba... chicha 
Dla tych  tysięcy  robotoików  tam, t rzeba  jasnego  słowa 

polskiego, które dodałoby im o tuchy  i przekonało, że istnieje 
naród  polski, do którego oni należą. W szak  to są nasze Maćki, 
B artk i,  AVojtki... k tóre prowadził B artosz Głowacki na  rno- 
s.k:ew kie a rm a ty  — czemuż oni o tein m e wiedzą ? Czemu 
wspomnienie własnego kra ju  śc iga  ich, j a k  straszne widmo 
nędzy  i głodu, dlaczego w k ra ju  nie ma fabryk, nie ma zajęcia, 
pracy , niem a dla nich szkół ni chleba ni ośw iaty  ? M ała g a rs tk a  
Polaków  tam  pracujących , z poświęceniem i wytrw ałością  p ro ­
wadzi walkę z tein w ynarodow ieniem  naszego ludu, ale j a k  
c i ę ż a ą !... o tem  trzeba  się przekonać na  miejscau Popu la rne  
w y k ład y  częste z h is to ry i polskiej, l i te ra tu ry ,  nauk  p rzy ro ­
dn iczych  z jednej strony, dale, waika ekonom iczna o polepsze­
nie by tu  i w arunków  pracy z tym i „królami zagłębia węglo­
w ego '1 w alka o szkoły polskie ludowe i średnie, mogą z czasem 
przyw rócić  Ojczyźnie ty le  ramion p racu jących  dziś dla n a ­
szych, m ów m y szczerze — wrogów.

bacz ja k  u nas w Galicyi oto się s ta ra ją !? . . .  zamilczam , 
bo nie miejsce tu na politykę.

P isząc to, p rag n ą łb y m  tylko, by  bodaj serca zab iły  ż y ­
wiej i dusze polskie zadrża ły  gorącą chęcią pracy, miłością do 
tego nieszczęsnego naszego ludu, ta k  często pogardzanego, spo­
tw arzanego, niezrozumianego, do tego ludu w k tó rym  je s t  „nie­
sp o ży ta  siła przyszłości naszej". P rac a  dla tego iudu jest obo­
w iązkiem  każdego, k tó ry  kocha nietylko słowam i ale calem  
swem istnieniem, wolność i Polskę...

Za mało je s t  pracować tylko w m iastach i m iasteczkach, p rz y ­
g a r n ą ć  trzeba do św iatła  wsie i sioła i nie m ylę się, j&śli po­
wiem, że to drugie zadanie je s t  o -wiele donioślejsze. Nieść 
trze b a  św ia tła  p raw dy  i miłości hen... m iędzy łany  podolskie, po- 
kuckie i bory  m azow ieckie.,  od Zbrucza aż daleko za W isłę. 
Od T a t r  i Beskidu na  północ aż do ty ch  bagne tam i najeżonjmh 
kordonów , za k tórem i o ijąpotężnie, milczące dręczone serca braci...

W y b ra łem  się z w ykładem  i do włościan naszych.
D ziw na rzecz — niepraw daż? jechać  n a  wieś i w yjaśn iać  

■chłopom, j a k  się u tw o rz jd a  ziemia, j a k  się obraca, co to są 
gwiazdy, komety, j a k  ten  świat napraw dę w ygląda, j a k  ży ją  
i rozw ija ją  się inne narody?  Po co to chłopom V Ileż razy 
o b i ja ją  się podobne zdania o uszy?

• t fd y  jed n ak  b n n tu ją  się włościanie, n a  widok lekarza po jaw ia­
jącego się w czasie za razy  1 p łyną  potw orne pogłoski od sioła do 
sioła, że lekarze t ru ją  ludzi, jeśli toczą s^ę walki o zaprow adzenie
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n.ii prostszych urządzeń hygionióznych, gdy  g łuchą je s t  wieś 
na skuteczne rady , co do podniesienia w ydajności g run tu ,  za ­
prow adzenie zmi an '  w gospodarstwie g dy  po prostu  ch ło p  
stroni od k u l tu ry  i .wiedzy współczesnej, — to wówczas p ad a ją  
g m iny  tła dzikość i ba rbarzyństw o  naszego ludu ze w szystkich 
ust, ze w szystkich  szpalt  pew nych dzienników.

T ak wygląda logika w (lalicyi... a może i to należy  do poli­
ty k i?  — i r e  wiem

K iezrazony jed n ak  tem, .ani p rzepow iadaniem  głębokich 
znawców ludu: że mi prawdopodobnie kości połamią, jeśli w y­
jaśn ię  teoryę K opern ika  i K an t-L ap laca  (bo to  przecież p o d łu g  
biblii, słońce obraca aię dokoła ziemi — jeśli n±e będę mówił 
tak , j a k  ksiądz*) itp.,‘ p rzy jechałem  do Torek fu rą  (którą Avło- 
ścianie przysła li  po mnie i odwieźli n ią  napow ró t  do Przem yśla 
1 ty wielkiej izbie czy te ln i ludowej zasta łem  ju ż  zgrom adzo­
nych  mnóstwo kobiet i mężczyzn — przeszło 200 osób (wszyscy , 
uiścili op łatę  w stępu  :i ot.) na  dworze zaś zag lądał przez 
szyby, kto ty lko  m ógł się docisnąć.;  choć mróz był kaw alersk i.  
W  samej czyte lni ustawiono ław ki am fiteatraln ie ,  by  ob razy  
rzucone na  ścianę, d la  w szystk ich  by ły  widoczne. O bjaśnienia 
ruchu  p lanet ,  wielkośSi odległości w przys tępnych  po ró w n a­
niach, przyjmowrano z w ykrzykn ikam i zdum ienia a po dw ugo­
dzinnym  wykładzie, w k tó rym  ob jaśn iając zasadnicze siły p rz y ­
rody, nie mogłem w yczerpać tematu^) posypa ły  się py tan ia  
świadczące o jasnem  zrozum ieniu  całości. * ' '  >•

Wiele p y ta u  odnosiło oię do kwestyi pogody i słoty, p rze ­
powiedni m eteorologicznych, deszczu, gradu, piorunów, skąd 
się wzięły góry  n a  ziemi, czy to praw da, że w Ita l i i  je s t  t a k a  
góra, CO ogień z ni.ej i dym  idzie**) itd., zadaw ane zaś t a k  
by ły  na iwuie i z tak ięm  pragn ien iem  dowiedzenia się p raw dy, 
iż mimowoli p rzyszło  mi na  m yśl niebezpieczne p y t a n i e : 
3C ^ e g o  t o  n a p r a w d ę  u c z ą  n a s z e  s z k o ł y  l u d o w e  n a  
w s i ? “ "Wcale nie m am  tu  na  myśl: do tknąć  nauczycieli  szkół 
ludowych, znam y 1 w iem y iak ciężko p racu ją  oni, w jak ich  
g o rz k ic h ,warunkach; py tam , ty lko  j a k  misternie ułożony j e s t  
z gó ry  p rog ram  nauki, podręczniki, wybór przedmiotów, że 
o tak ich  n a jp ro s tszy ch  rzeczach ludzie nie m a ją  pojęcia. Spo­
ty k a łem  często w ieśn iaka zamieszkałego dalej od n  iast lub-

*) Tym, którzy pragną  by mnożyli -się-licznie „ubodzy na duchu*., 
przytóczęókhiwa przeczytano niedawno w broszurce ziemi i niobie* 
przez X. księdza Tarczyńskiego (Mikołów 1 8 9 8 ) :  „ n i e  w o l n o  u a na
o d p o w i a d a ł ' 1 n a  z a p y t a n i a  d z j a w i s k a c h  p r z y r o d j p h  źe to- 
ju ż  ta k  Bóg stworzył.. . .  sjtarajmy się zn życia nasz&go'o oświatę i naukę 
( tak  pisze do ludu ksiądz rozsądny) - ,..na to mamy dany rozum...

jeden z włoęcian prosił by im opowiedzieć o źvciu „Ilali leusza* 
i i„Diordana B r u n o i n n y  znów o „elektryczności i m aszynach” ..
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miasteczek, k tó ry  wyniósł z tej szkoły (bo czyhać i pisać za 
pomni po k ilku latach) ty lko  tę wiadomość, że je s t  „cysarsk i1- 
a o najprostszych  otaczających go z jaw iskach m a pojęcia, ktcce 
są poprostu kp inam i z zdrowego rozsądku. J e s t  to zagadnienie
0 rozw iązanie którego s ta rać  się winni usilnie dba jący  o oświatę 
ludu, tak  władze szkolne j a k  i to w arzy s tw a  .. szkoły ludowej, 
oświaty i t. p. "

W ykład  ten w Torkach  odbył się lik s tyczn ia  w ś c ię to  
ruskie***) Nowego roku, a lud zam iast  siedzieć może w karczm ie, 
zna jdow ał się w czystym , zdrow ym  lokalu, miał umysł za ję ty  
p rzyczynam i c iekawych zjaw isk  astronom icznych  przez t rzy
1 pół godziny mojej pogadanki do 11. w nocy, a uzasadnieniem 
je s t  tw ierdzenie, że ci obecni słuchacze z wielu okolicznych 
miejscowości, z tego usłyszanego wiele i d ługo pow tarzać  będą 
i w yjaśn iać  nieobecnym. W y kłady  więc tak ie  na  wsi działać 
mogą podwójnie, oświecając lud i um oraln ia jąc  t. j. rzeczywiście 
go podnosząc. Temu zadaniu w inien sprostać U n iw ersy te t  lu ­
dowy im. A dam a Mickiewicza i oddać się tem u winni z zapa­
łem prelegenci.

Niechaj więc całe nasze społeczeństwo poprze tę  ; pełną, 
nadziei dla jirzyszłości pracę, a choć ..gwałt i słabość bronią 
wchodu1• wspólnemi siłami, w cie la jm y w życie tę tn iące  w ser­
cach ideały. A g d y  kiedyś .,dożyjemy tej pocięcny,

je  księgi ‘■wiedzy zabłądzą pod strzechy 
w tedy  nie g a rs tk a  lecz „dwadzieścia _milionów)'s tanie  się n a ­
rodem po lsk im 11 i w cyw ilizacyjnym  pochodzie lndzkosci, 
śród w olnych  narodów jaśn ieć  będzie Potska!... wolna i mi-', 
podległa. ’ i

Pdmumi IAbaii.ski.

. .**& Ronie waż jedno z pism ruskich  napadJoD-ma l 'ni w e r m u t  lu­
dowy, id eln-e polonizować „R us in ów 11 nowym sposobem: objaśniam, i i  
jesteśmy w najlepszej zgodzie z Rusinami i pomagamy im w założeniu 
podobnej instytucyi,  j a  zaś mówiłem po polsku i po rusku a na  zapy­
tania  przeważnie odpowiadałem po rusku. Zarazem podaję temu pismu do 
rozwagi następujący f a k t ; „jeden z księży ruskich w miejscowości pod 
Sanokiem1 zapowiedział włuśeJanom, „że n i e  d a  r o z g r z e s z e n i a  t y m .  
k t o t  z y e h  o d z ą n a  k u r & a n a 1 f a b e t  ó w “ (uczący m się czytać 
i pisać,-. Kurs ten urządzili gorliwi członkowie „Towarzystwa szkoły lu ­
dow ej11 dla robotników fabryki sanockiej.
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1  jaki sposob czytamy ze skał dzieje ziem .
P rzy p o m n ijm y  sobie oblicze naszej ziemi, p rzypom nijm y  

powierzchnię kraju, góry, doliny, rzeki, lasy, u rodzajne łan j  
piaski, torfowiska, jeziora, puszcze, bagna  i morza. Obraz to 
będzie niezmiernie urozmaicony, jak  g d y b y  o lbrzym i dyw an
0 rozlicznych barwach i ksz ta łtach ,  n a  k tó rym  rozw ija  .ię 
życie ludzi, zw ierzą t  * roślin, i mimowoli nasunie nam  się p y t a n e  
„czem je s t  boga ty  ten  kobierzec*1! n a  czem je s t  ro z p o s ta r ty ?11

W idzieliśmy nieraz w ykonyw ane fundam en ta  domów, k a ­
mieniołomy, brzegi bys trych  potoków, ja ry ,  wiemy, że rnatd-1 
ry a ły  z k tó ry ch  budujem y wielkie gm achy  i dom y mieszkalne, 
k tórem i b ru k u jem y  ulice (kamienie w apienne, m arm ury ,  p ia ­
skowce, g ra n i t  i t. d.) w ydobyw ano z głębszych miejsc sko­
r u p y  ziemskiej.

Ten piękny więc^ w zorzysty  kobierzec; pod naszem i s to­
pam i ułożony je s t  na  na jrozm aitszych  kam ien iach  i n az y w am y  
rożne rodzaje tych  kam iem i „ sk a łam i11, bez względu n a  to czy to 
są pokłady gliny, piasku, torfu, węgla, g ran itu ,  piaskowcay-cz y 
kam ień je s t  miękki czy tw ardy . Od ty ch żśk a ł  w łaśnie zależną 
je s t  powierzchnia naszej ziemi, one nad a ją  w ygląd  okolicy, onó 
w p ły w a ją  n a  urodzajność g run tu ,  k lim at a co za tem idzie, 
życie mieszkańców. Inne życie prowadzą m ieszkańcy gór, inne 
zamieszkali w dolinach lub rów ninach. Na pewnej żyznej części 
k ra ju  m am y przeludnienie, na innej pustkowia, i m ożna śmiało 
powiedzieć, żę. k sz ta ł t  k ra ju ,  rodzaj i skład skał, t łu m aczy  
w prost życie, cha rak te r ,  przemysł, postęp cyw dizacy i i h is toryę  
narodu  go zamieszkującego.

"C zyż  nie zaciekawi każdego człowieka pytan ie ,  skąd i j a k  
te  skały  powstały, z czego się składają ,  czemu w jednych  m iej­
scowościach tw orzą  one wysokie, nagie gó ry  w innych  pagórk i 
a gdzie indziej znowu rów niny, .niziny — wielkie lądy, j e ­
ziora, i m orza?

N auka  w y jaśn ia jąca  to wszystko, nazyw a się geologią 
(nauka o ziemi) uczy ona, jak  z tych  skał w yczy tać  m ożna 
w spania łe  d z :eje u tworzenia się kuli ziemskiej, a jak*) pom ó­
w im y o tem w krótkości.

Tym, k tó rzy 'w id z ie l i  zbiory skał, lub m inerałów , ich ilość
1 różnorodność, poznanie tego w ydaw ać się musiało w pros t  nie­
możliwością a j e d n a k  m e je s t  to rzeczą tak  trudną .

f ld y b y śm y  się zajiytaii ile widzieliśmy książek w ciągu 
życia , to odpowiedź b y łab y ;  niezliczone mnóstwo, — stare

*) M aturaln ie  m usim y  tu  ty lk o  streszcz&fti^ poldcam y czy te ln ik o m  
pedręczn ik i podane w  p rzew odn iku  „G eologja11 „Dzieje ziemi."
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i nowe, grube, cienkie, opraw ne i n ieoprawione, z rycm am i 
i bez rycin, z ty m  lub owym druidem  i t. d., ale czy te  ró­
żnice b y ły b y  is to tn e?  Nie — zupełnie podrzędne: w łaściw ie 
trzeb ab y  uporządkow ać te książki, nie podług tych  zew nę­
trznych  różnic, ale wedle ich treści, p rzypuśćm y na t ra k tu ją c e  
o historyi, geografii,-ekonomii, o poezyi, o-muzyce i t. p. i wów­
czas nie uważalibyśm y ju ż  w naszej bibliotece, czy książka 
jest s tara ,  czy nowa, czy op raw na lub nie, czy wielka lub m ała , 
lecz n a  to, do jak iego  działu należy. U porządkow anie  tak ie  
wedle treści istotnej n azy w am y  , .k lasyfikacyą“ i podobnie ja k  
te  książki w bibliotece, możemy uporządkow ać tę  o lb rzym ią  
ilość skał i m inera łów  na naszej ziemi Po trzebu jem y  ty lko 
zap y tać  ; .ź  czego skała  została  u tworzoną, z czego się składa,
0 je j  pochodzenie i będziemy mogli zalicżyp ja  do jednego 
z wielkich tizech  przyrodzonych  działów.

J a k  więc u tw orzy ły  s ię ,sk a ły ,  j a k  je  k lasyfiku jem y?
Weźmy no ręki kaw ałek  p i a s ko w o a, g r a n i t  u,-’k r e d y

1 p rzy p a trzm y  im się bliżej. P i a s k o w i e c  je s t1 pospolitym  
z n a n y m  m ateryałem , używ anym  do budowy murów, do ognisk  
na  p ły ty  chodników i t. p . ; g r a n i t  m ożna widzieć częstfi 
-w postaci pomników, nagrobków, kolum n polerow anych a k r e d ę  
b ia łą  zna chyba  każdy.

J a k  w ygląda p iaskowiec? W iiz im y  w n im  doskonale d ro ­
b n e  z iarnka, dające się przez skrobanie oddzielił; ; z ia rn k a  te są 
n ieraz  ułożone wedle pewnego kierunku, w k tó ry m  kam ień  daje,' 
się łupać i są różnego ksz ta ł tu  i różnej twardości, — są to 
z ia rn k a  piasku. Złączone są tw ard y m  zlepem (niejako kitem}* 
k tó ry  zmienia całą masę w tw ard y  kamień i nadaje piaskowconi 
b arw ę najrozm aitszą ,  czerwoną, brunatną,,, żółtą, białą, ja k to  
ła tw o  m ożna zauw ażyć na p ły tach  chodnikowych i brukach.

J a k  przedstaw ia  się g r a n i t y ,
Niem a z ia rn  ok rąg ły ch  wcale, zna jdu jem y  w nim trzy  

rodzaje krysz ta łów , jedne d łu g ie  i ostre, szare tw arde (spat 
polny), drugie, w bfyszczących blaszkach, dające łatw o się łu ­
szczyć (mika), trzecie szkliste, przeźroczyste, n a  k tó rych  nożyk  
żadnej ry sy  nie zrobi (kwarc, z k tórego u tw orzona je s t  większa 
część z iarnek  piaskowca), w szystko to w masie kam ienia  roz­
siane zupełnie bezładnie.

Ozem je s t  kreda ?
Jes t to  biała k rucha  m a te ry a  w a la jąca  jialce za do tkn ię­

ciem, nie m a ani z ia rn  ani k rysz ta łów , .jeśli jed n ak  dodam y 
do wody proszku kredy, następnie , gdy  na dnie u tw orzy  się 
osad, wodę odlejemy, a osad ten  n a  tafełce szklanej oglądniem y 
przez mikroskop, to p rzekonam y się, że kam ień ten  sk łada się 
z m aleńkich  muszelek, śliniaczków, kaw ałeczków  korali, czyli, 
że u tw orzony  został ze szczątków niegdyś ży jących  zw ierzą tek

I  oto podług tych  trzech grup, p i a s k o w c a ,  g r a n i t u  
k r e d y ,  m ożna rozdzielić 'wszystkich sk a ły  nasze^ ziemi. Gdy-
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byśm y n. p. przeszli ca ły  kraj, zbierali kam ienie ż różnych  
okolic  i potem układali je  wedle p o w y ższy ch  grup, to zn aleźli­
b yśm y  n. p. takie, które odpowiadają ogólnem u opisowi p ia ­
sk ow ca  i położyli  obok p iaskow ców ; kamienie złożone z k ry ­
szta łó w  różnego rodzaju za liczy l ib y śm y  tym czasem  do  
gru p y  jednej z granitem , a w  końcu kam ienie. Które ca łkow icie  
utworzone zosta ły  ze szczątków  roślin (węgiel) lub zw ierzęcych  
(wapień) da libyśm y do jednej grupy z kredą. G d ybyśm y całej  
ozn aczy li  m iejsca w których je  zbieraliśm y, z której okolicy-.- 
z jakiej góry, to przypatrując się bliżej naszem u zbiorowi, 
przekonam y się ze zdumieniem, że rozm aite  rodzaje kam ieni  
n ie  są rozrzucone bezładnie  po kraju, ale że każdy z tye  
wielkich  działów  zajmuje- pewne określone miejsce i tw orzy  
w łaśc iw e  -sobie pagórki, góry  : doliny. Poznalibyśm y, że n. p 
T atry  nasze  składają się z granitów , pasma gór karpackich prze­
w ażn ie  z p iaskow ców , P ien iny  nad D unajcem , ska ły  w ..Ojcowie' 
z kam ieni w apiennych , że znaczna część  urodzajnych łanów  
podolskich le ż y  na opoce (skała z g ru p y  kredowej).

W  jak i  więc sposób ut-worzjdy się te gł ówne rodzaje skał 
naszej ziemi?

1 na  t$. daje nam  odpowiedź uważne badanie  zjawisk 
p rzyrody . P rz y p a tr z m y  się j a k  nieraz po naw ałn icy , wody rzek, 
potoków i s trum yków  s ta ją ,  .się m ętnem i i unoszą mnóstw 
większych i mniejszjmh kamiemi. Pod działaniem  w iatru , wody 
i m rozu n ieustannie k ru sz i ją  na powierzchni większe i mniejsza 
k aw ałk i  gór i ska ł;  deszczowa woda zabiera  je, sp łuku je  do 
jarów , potoków, a te niosą to hen daleko w doliny ,,  rzeki 
i morza.

Dopóki woda płynie szybko, unosi je, gdy  bieg jej wol- 
nieje, kam ienie o pada ją  n a  dno i tw orzy  się sżuter, żwir : lżejsze 
cząstk i mniejsze, powstałe, z ucieran ia  się kam ieni (czyli piasek) 
p ły n ą  dalej i spada ją  na  dno : gdy  jeszcze bardziej zwolni się 
pęd wody, a tam  gdzie ju z  rzeka płynie bardze leniwo „ o s a ­
d z a  s i ę "  sam n am u ł lekki, miękki. Z typli sam ych przyczyn  
w idzim y przy  opadnięciu wód po wylew le przy  brzegu nam uł, 
dalej w korycie piasek a jeszcze dalej w korycie rzeki szuter. Gtoż 
z tak ich  osadów, w niezm iernie d ługim  okresie dziejów skorupj. 
ziemskiej u tw orzy ły  się. piaskowce tz piasku), łupki, gliny, 
wszelbie (z nam ułu) i dlatego n azy w am y  te  s k a ł y  o s a d o ­
w e  m i  (nasza g ru p a  piaskowców). S kały  z g ru p y  g ra n itu  p o ­
w sta ły  zupełnie inaczej i nie n ap o ty k a  się je  tak  często, j a k  po­
przednie ; tw orzą  one najgłębsze, na js ta rsze  podłoże naszej ziemi 
i pow sta ły  z ognisto p ły n n y ch  mas, podobnych ł ym. jak ie  w y ­
b u ch a ją  dziś z kra terów  wulkanów  i sp ły w a ją  w postaci lawy. 
P oczą tek  śwój zaw dz;ęczają w ew nętrznem u gorącu  ziemi o lb rzy­
m im  siłom w ybuchow ym , dlatego zw iem y j e  „ s k a ł a m i  w y-  
b n c h  o w e m  i '.
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Trzeci zaś rodzaj (grupa kredy) skał pow stałych ze szczą- 
tk o w ro ś l in i  zw ierzą t  n azy w am y  „ s k a ł a m i  o r g a n i c z n e m i “ (te 
części, k tó re  s łużą do życia n azy w am y  organam i, a stąd w szy­
stko co żyje i rozu ija się z pomocą organów, je s t  istnieniem 
organicznem , toflirtjć i zwierzęta). S kały  węglowe pow stały  
z o lbrzym ich  lasów skrzypów, paproci (jakich dziś nie m a na  
ziemi), k tóre  bujnie  zaległy  naszą ziemię przed setkam i m i­
lionów' lat, a ska ły  wapienne to poprostu  ogromne, olbrzymie 
cm enta rzyska  ślimaków, korali, muszli, k tó re  ży ły  niegdyś 
W  ciepłych morzach, w tych  miejscach, gdzie dziś zna jduje  się 
cały."szeroki pas ś iodkowej, północnej i wschodniej E u ro p y  po 
A lpy  i K a rp a ty  daleko n a  wschód.

P ie n in y  nad  D unajcem  (skały  wapienne o poszarpanych  
g rzb ie tach) znaczą n am  brzegi ty ch  mórz i są one poprostu  
złomami potężnym i t a k  zw anych „ ra f  ko ra low ych11, niezliczonem 
nagrom adzeniem  mieszkań zw ierzątek  “k o ra l i11, k tóre  ży ją  dziś 
w m orzach  kra jów  cieplejszych. S kała  jed n a  tuż  przy  ru in ach  
C zorsz tynu  nad  Dunajcem, sk łada się ze skorup w ielk ichślim aków  
nazw anych  am onitam i,, k sz ta ł t  ich i kolor czerw onaw y widzimy 

doskonale na  powierzchni i odłamie tej skały,
R ozum iejąc  więc w j a k ; sposób pow stał pewien wielki 

pokład skał. możemy objaśnić  sobie, jak ie  dzieje przeszła w tem  
miejscu skorupa ziemi. Możemy n aw et obliczyć, ile to tysięcy  
wieków up łynęło  od czasu, j a k  te  o lbrzym ie pok łady  skał 
z  osadów takich, jak ie  i dziś się tw orzą  z piasku, mułu, z lawy, 
z nagrom adzen ia  szczątków zw ierząt i roślin i t. d., p rzem ie­
n iły  _się w piaskowce, łupki, g ran ity ,  wapienie, węgiel, to r f  
i t. p., możemy n. p. twierdzić, że w niezm iernie odległej p rze ­
szłości ca ła  p raw ie  środkową E u ro p a  by ła  dnem  wielkiego 

jćiepłego morza (w ouresie kredowym), że góry g ran itow e są 
ty lk o  olbrzymimi fałdami ‘w ydym ającej się potężnie i kurczącej 
równocześnie pierwszej ogm stopłynnej powłok ziemskiej. Ze 
to wszystko co dziś zna jduje  się wr głębiach kopalni i jask iń  
pod tyrm kobiercem lasów, łąk  . pól, strum ieni i jez io r |  t. d., 
było  niegdyś pod jasnośc ią  dnia, żyło rozwija ło  się, zm arło  
i skamieniało. I  n ie ty lko  m ożem y twierdzić, ale m am y pewność 
tego, bo w idzim y i dziś, iż te siły, k tó re  tworzyły ' ziemię j 
u k sz ta ł to w a ły  j ą : te  prawa, k tó re  daw ały życie tysięcom i m i­
lionom is tn ień ,— przekształcały ' je lub  niszczyły, — dz ia ła ją  n ie­
ustannie ciągle przed nsszem i oczy ma.

Pow ierzchnia  naszej ziemi zm ienia się powolnie lecz n ie­
ustannie.  Po tok i ciągle niosą m a te ry a ł  ska lny  z gór. osadzają  
poniżej w dolinach, a w ielkie rzeki osadzają przy  ujściu  do 
morza ogromne ławice piasku i nam ułu. Ale i sam a powierz­
chn ia  ziemi nie pozostaje w spokoju: te po tężne siły, k tóre  
z w ulkanów  zieją s łupam i ognia, pary ,  popiołu  i ognisto p ły n ­
nej lawy, te  same siły d z ia ła ją  w innych  m iejscach tak , że 
podnoszą lub obniżają  całą  skorupę ziemi, lądy  lub m orza.
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Sity  te  dz ia ła ły  dawniej jeszcze potężni* j i one powodowały 
n ieustann ie ,  bądzto  w ynurzan ie  się całsgo dna  wielkich mórz 
po  nad wodę, bądź to za tap ian ie  olbrzym ich lądów (potopy). 
A  w raz  z tem i wielkiemi zm ianam i, zmieniało się i życie na  
naszej ziemi, zn ika ły  jedne g a tu n k i  roślin i zw ierząt a po ja ­
w ia ły  się inne. Nie p rzepada ły  jednak ,  nie g in ę ły  bez śladów, 
zo s taw ia ły  je  w kam ien iach  i z kam ieni tych  czytam y, ja k  
z wielkiej księgi w spania łe  w swej potędze „dzieje z iem i1'.

AV skałach (-osadowych) zn a jd u jem y  szczątki tych 
istnień niezm iernie daw nych, od wymioczków, ś imaczków, ryrb 
gadów, p łazów do zwierząt, w yższych  ssących, aż do człowieka 
całe szkielety7 na jdziw acznie jszych  kształtów , odbicia w ierne 
roślin, drzew, zwęglone lub skamieniałe.

A  z pomocą innych działów wiedzy przy rodmezej**), m o­
żem y z tego ogrom u — m ożnaby  powiedzieć — zabyrtk ó w  
i pam iątek , otw orzyć sobie obrazy  odległej przeszłości, kiedy- 
w szystko to żyło ! rozw ija ło  się w  na jbu jn ie jsze j  pełni i na j  
fan ta s tyczn ie jszych  n ieraz potw ornych  k sz ta ł tach  wśród zupe ł­
nie odm niennych  od dzisiejszych w arunków  by tu  na  ziemi.

I  poznajem y z ty ch  kam ien i i skamielin, z liistoryd k a ­
m ieni i ksz ta łtów  tych  zagin,onyTcli istnieli, jed n ą  z n a jp ię ­
kn ie jszych  wielkich prawd |>rzy7rody. To olbrzy7mie różnorodne 
ży7cie zaklę te  w kam ień  pod naszem i stopami, nie zjawiło się 
równocześnie nagle  i doskonałe, lecz rozwija ło  się powolnie 
p rzez  setki milionów la t  od na jn iższ i  li is tnień roślinnych 
i zw ierzęcych do corazj wyższych, dosKonalszzch. ś w ia t  ca ły  
dzisiejszy bujny, pełen życia, i ruchu  wraz z człowiekiem je s t  
ty lko  dalszym  stopniem  tego rozwoju i będzie tak  samo kiedy7ś 
cm entarzem , n.a k tó ry m  rozkwionie życie jeszcze bujn ie jsze , 
jeszcze wspanialsze, jeszcze doskonalsze.

S tą p am y  na. naszej ziemi wszędzie po grobach, najobfitsze 
i najcięższe kłosy7 rosną na ziem 1 żyznej, k tó ra  powstała z zm ar­
ły ch  liści i korzonków rośb inyclifczarnoziem ) zw ie trzałych , sk ru ­
sza łych  skał w a p ie n n y c h ; w spania łe  m a rm u ry  posągow, rzeźb, 
to  ciało setek milionów zw ierzątek, a k u ltu ra  nasza dzisiejsza 
praca  dziesią tek  milionów ludzi w fabrykach , przem ysł, handel, 
n ieus tanny  bieg parowozów kolei, parowców n a  morzu nie 
mogły7by  istnieć bez węgla. A  te pokłady węgla są p o pros tu  
zb itą  masą zniszczonych, za topionych  lasów, zasypany h pia- 
sniem, m ułem  mórz i rzek, w okresie h is to ry 1 ziemi, k tó ry  n az y ­
w a m y  węglowym pląsów zupełnie innych niż dzisiejsze, nie drzew 
szpilkowych, liściastych, lecz n iezm iern ie  bujnej roślinności 
z g a tu n k u  n a p r o c i ,  s k r z y p ó w  i t. p., k tóre w y ra s ta ły  do 
b m etrów  wysokości). T ta k  z ty ch  m ilczących kam ieni na

■'"'P.Gheniia, f]Zj p a p a leo n to lo g ia , a n a to m ia  porów naw cza i t. d.



Zeszyt ■_>. W IEDZA DLA W S Z Y ST K lafi 67

które p a trz y m y  obojętnie, w y ra s ta ją  w w yobraźni naszej 
w spania łe  obrazy dziejów przyrody.

...Olbrzymia masa oderwała się od ogromu kuli słonecznej. 
jioczęła toczyć się dokoła słońca, i zap łonę ła  now a gw iazda 
w, nieskończonym  przestworze w szechśw iata  „z iem ia11. M ijały  
setki tys ięcy  wieków, młody płonący  żarem  św iat ostygał, blask 
jego przygasał, a tw orzyć się poczęła ognisto p ły n n a  masa, 
pierw sza skorupa. A gdy dalej u p ły n ę ły  m iliony lat, rozpo­
częła się pierw sza na ziemi walka, dwóch s trasznych  żyw iołów  
ognia i wody, w a lka  n ieus ta jąca  żarón  i chłodu. .W  zapasacłi 
tych  woda zapanow ała  nad lądem i wielkiem, gorącem p ły tk iem  
morzem o p ły n ę ła  ca łą  ziemię. Lecz ogień w ew n ę trzn y  nie p rz y ­
gasał, konw ulsyjnie  łam ała  się pierwsza skorupa ziemi, a g o ­
rące je j  tę tno  w ypychało  lądy nad morza, i n ieusta jące  d re­
szcze przebiegały młode oblicze nowego świata. — J ju ż  wów­
czas błysło światło  życia, — m chy i wodorosty, •wymoczki, robaki 
b y ły  pierwszymi m ieszkańcam i ziemi.

To czy tam y  z na js ta rszych  s7ał, z najdaw nie jszej h is to ry i 
ziemi.

1 z najw yższem  też zajęciem śledzić możemy dzieje dalsze, 
p ow staw an ie  dalszej roślinności, wyżej u k sz ta ł to w an y ch  zwie­
rzą t ,  okresów węglowego, kredowego i t. d., i t  d., aż do czasu, 
k iedy lądy i m orza utworzy ły  się w znanych nam  dzisiaj g ra ­
n icach i kiedy pojawiło się życie takie,: jak ie  dziś zapełnia- 
św ia t  ziemski.

I  je s t  to czas n iedaw ny w porów naniu  z ty m i poprzednio 
ubiegłym i m ilionami lat***) — albowiem zaledwo li>()— 200 tysięcy 
ł a t  tem u  — a w tym  najm łodszym  okresie p rzy b y w ają  do t.ycli po­
przednich dokum entów  przyrody , s tw ierdza jących  dzieje ziemi 
i życia n a  niejt,-*dzieje człowieka przedhistorycznego. W ydoby­
w ane z jask iń  i kopalń  czaszki i szkiele ty  ludzkie w raz  z kośćmi 
współczesnych zw ierzą t s tanów  ą dalszy  szczebel rozwoju p r z y ­
rody  i da ją  obraz początków k u l tu ry  ludzkiej. I  przez wszystkie 
te  dzi-eje, przez wszystkie  czasy jaśn ie je  jedno wielkie prawo 
całej przyrody^' p r a w o  n ; o u s t a  j ą c e  g o  r o z w o j u  i p  o- 
s t ę p u .

Oto, co czy tam y ze skał... Edmund Libański.

Odpowiedzi Redakcji.

Pam R. Z. iv Stanisbtwovue\ Na zapytanie,^ „Czy :'śzA)wiek po­
chodzi od ‘‘py? nie moaenw tutaj odp wiedzieć tak obśfcoruio, jakby
tsgo ta kwi.tya wymagała. Objaśniamy tylko jak następuje: Nauka geo­

***) Is tn ie n ie  ziem i ob liczają uczeni n a  400—600 m ilionów  la t .
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logii, (,o utworzeniu sio i sk ładzie’ skorupy ziemią dalej anatom ia poró­
wnawcza, stwif rdzają niezbicie stopniowy rozwój życia na ziemi od naj­
prostszej komórki do skomplikowanych zwierząt. Wiele pośrednich ogniw 
brak, bo nie .znaleziono dotychczas form przejściowych (ala niewiele t-eż 
m am y miejsc, gdzie wykopywano szkielety istnień przedhistorycznych, 
zwierząt zaginionych i skamieniane kształty) jednak na podstawie skon­
statowanej wszędzie ciągłości życia i przemiany kształtów (badania i ze ­
stawione dowody przyrodnicze Darwina, Ilic-kla. dalej dzieła uczonych 
W eismana W allaca a z polskich Dybowskiego, Nussbaum a, Iłeielimau, 
Wrześiiiowskićgo) jes t  niezbity. pewnością, W  dzisiejsze m ałpy i człowiek 
mają wspólne pochodzenie. W  r. 189t> znaleziono naw et na jaw ie  części 
istoty, która '-stanowiła prawdopodobnie pośredni kształt  między m atpą  
a -ozłowiekiem. N arw a l i  ją uczeni małpoczłowiekiein'(Pitecnntrophu8 rrectns).

Panu Al. Tarnopol. Oprócz broszury inż. L i b a ń s k i e g o :  _Co t-» 
jest Uniwersytet ludowy' w yszła  w r. 18 9 9  b r o s z u r a  n r s k a  „..Im 
p,qui y H ie e p c n re T K “ E. K o c e m ra a ,  w której autor podaje między innymi 
datami i datU tyczące się. U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o  w G a l i c y i .  
Z zestawień tych w dzimy, że w pierwszym roku istnienia było we L w o­
wie słuchaczy ,3o79  na 17 k u rs a c h — w-Te W iednia  27)57 na 2 4  kursach  
we Lwowie 4 4 %  robotników a we Wiedniu B9°/0.

Krótki przewodnik dla samouków.')
(F izy k a , chem ia, m eteo ro log ia , a s tro n o m ia , geologie )

1. W iadomości początkowo z fizyki. (K ru m sz ty k  S tan isław  W arszaw a 18S7J
tom ik  I. s tr . .1.05 I I  str- 171

2. Fizyka. (B alfour 'S tew art') W arszaw a  1895 s tr. 235.
3. Ciekawe z jaw iska  w świecie. ńłjrom yk K,:) W a rsz a w a  LStK) s tr. 30.
4. Geografia fizyczna. (G-ęikie) W a-rszaw a lŚ9p str. 194.
5. Wiauomości początkowe z geografii fizycznej i meteorologii. W itkow ski A.)

W arszaw a  1884. s tr. lil)8.
6. W ykiau popularny zasaa ‘kosmografii. (M  H eiipern ) W arszaw a 1896 s tr . 86. 
7 O ziemi, słońcu i gwiazaacń. (M . H eiipern ) W arszaw a  1897. s tr. 189.
8. O zaćmieniach słońca i Księżyca. (M. B rzezińsk i) W arszaw a 18ŚW s t i  38.
9. O końcu św ia ta  i kom etach.**) (Dr. M arcin  E rn s t)  Lw ów  l'8.99 s tr . 98

10. Dzieje św iecy (M. F a ra d a y ) W arszaw a  1891 s tr . 281.
11. Geologia. (Geikie) W a rsz a w a  1894 str. 211.
12. Pogadanki o wnętrzu ziemi (^Brzeziński B t)  W arszaw a  1894 s tr. 104
13. Dzieje ziemi. (S challer N itS.) W a rsz a w a  1888 s t r  300.
14. Skąd  się w zię ły kamienie na polach n aszych? (Piocj-owski) W a rsz a w a  1899

str. 32.
15. P ried an k i o ziemi naszej.^(G rąjnert) W arszaw a  1890 s tr. 35.
16. Po wiadom ości o ziemi. (N ałkow ska A.) W a rsz a w a  1895. s tr. 125

*) i-Aąamy na jp rzy stęp n ie jsze  p o p u la rn i; n ap isan e  k s iążk i — p ro ­
sim y  cąyt 'ków  p rag n ący ch  poznać dzie ła  obszerniejsze i  bardziej szcze­
gółow e ' 1  %\:. óąenie się z z a p y ta n ia m i dc Z a rząd u  U n iw ersy te tu  ludow ego 
im . A dam a M ickiew icza. (Redakcya.)

**) d la  zrozum ien ia  po trzeba  ju ż  p rzy g o to w an ia  (dziełko 7.)
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